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Pół�me�tek�–�by�cie�w�pół�dro�gi.
Dzie�sięć�lat�te�mu�In�na�Szko�ła�Te�atral�na�wy�ru�szy�ła�w�dro�-
gę,�któ�rej�punk�tem�doj�ścia�nie�by�ło�kre�owa�nie�okre�ślo�ne�-
go�dzie�ła�czy�in�ny�szczyt�ny�cel�tyl�ko�...�pew�na�da�ta:�Rok
2030.�Dla�wie�lu�lu�dzi�rok�ten�był�wte�dy�zbyt�od�le�gły,�by�się
o�nie�go�trosz�czyć.�Jed�nak�dla�tych,�któ�rzy�czuj�nie�od�bie�-
ra�li�sy�gna�ły�pły�ną�ce�ze�świa�ta�ce�zu�ra�ro�ku�2030�re�pre�zen�-
to�wa�ła�ostat�nią�moż�li�wość�ra�to�wa�nia�ziem�skiej�bios�fe�ry
przez�za�trzy�ma�nie�ener�ge�ty�ki�opar�tej�na�pa�li�wach�ko�pal�-
nia�nych,�wi�docz�ny�go�łym�okiem�kres�eko�no�mii�opar�tej�na
wzro�ście�i�kres�nad�-eks�plo�ata�cji�pod�sta�wo�wych�za�so�bów
przy�ro�dy,�w�tym�wo�dy.�Spek�takl�„Wo�da�2030”�gra�ny�przez
adep�tów�wy�pra�wy�wiel�ka�noc�nej�w�nie�wiel�kiej�pod�-su�wal�-
skiej�sto�do�le,�na�wią�zał�do�jed�ne�go�z�naj�bar�dziej�ar�cha�icz�-
nych�mo�ty�wów�lu�do�wej�ob�rzę�do�wo�ści�wio�sen�nej,�do�wo�dy.
I�za�dał�py�ta�nie�o�przy�szłość�od�wiecz�nej,�zda�wa�ło�by�się,
wię�zi�łą�czą�cej�czło�wie�ka�z�przy�ro�dą,�je�go�ży�wi�ciel�ką.�Nie
moż�na�by�ło�dłu�żej�omi�jać�te�go�py�ta�nia.�Do�tąd�wy�pra�wy�In�-
nej�Szko�ły�Te�atral�nej�sku�pio�ne�by�ły�na�róż�nych�for�mach�wiej�-
skiej� ob�rzę�do�wo�ści.� Wio�sną� 2010� zro�zu�mie�li�śmy,� że� to
nie�wy�star�cza�ją�ce.�Nie�moż�na�by�ło�dłu�żej�wspól�nie�z�miesz�-
kań�ca�mi�wio�ski�ce�le�bro�wać�co�rocz�ne�go,�ko�smicz�ne�go�świę�ta
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na�dej�ścia�no�we�go�ży�cia,�rów�no�cze�śnie�roz�ma�wia�jąc�mię�-
dzy�so�bą�w�gru�pie�o�ak�tu�al�nych,�nie�po�ko�ją�cych�nas�te�ma�-
tach:�o�ozna�kach�wy�czer�pa�nia�się�za�so�bów�wo�dy,�za�ni�ku
bio�róż�no�rod�no�ści� i� o� skut�kach� prze�grze�wa�nia� się� oce�-
anów.� Trze�ba� by�ło� za�cząć� dzia�łać� po� no�we�mu.� „Wo�da
2030”�otwo�rzy�ła�prze�strzeń�do�dia�lo�gu�bar�dziej�au�ten�tycz�-
ne�go�za�rów�no�w�gro�nie�two�rzą�cych�się�w�ko�lej�nych�la�tach,
no�wych�grup�warsz�ta�to�wych�jak�i�po�mię�dzy�na�mi�a�miesz�-
kań�ca�mi�wio�sek�i�in�ny�mi�wspól�no�ta�mi�przez�nas�od�wie�-
dza�ny�mi.� Bo� od�tąd� już� pod�czas� każ�dej� wy�pra�wy� In�nej
Szko�ły�Te�atral�nej�–�czy�to�zi�mo�wej,�na�wią�zu�ją�cej�do�mo�ty�-
wów�ko�lęd�ni�czych,�czy�to�za�pust�nej,�wno�szą�cej�ob�ra�zy�kar�-
na�wa�ło�we�w�prze�strze�nie�Do�mów�Opie�ki,�ośrod�ków�dla
uchodź�ców,�wię�zień,�schro�nisk�dla�bez�dom�nych�i�in�nych
miejsc� znaj�du�ją�cych� się�po�za�mar�gi�ne�sem�uwa�gi� spo�łe�-
czeń�stwa,�czy�wio�sen�nej�–�kul�mi�na�cyj�ne�spo�tka�nia�łą�czy�-
ły�w�so�bie�ener�gię�te�atral�ne�go�ob�rzę�du�i�to�co�tu�i�te�raz:
na�sze�nie�po�ko�je�o�świat,�któ�ry�pę�dzi�w�stro�nę�ka�ta�kli�zmu.
Roz�po�czę�ty�w�ten�spo�sób�cykl�Źró�dła�i�przy�szłość�stał�się
no�wą�In�ną�Szko�łą�Te�atral�ną:�szko�łą�pra�cy�ze�spo�ło�wej�nad
„ka�my�ka�mi”� wła�snych� ob�ser�wa�cji,� prze�my�śleń� i� snów
przy�wie�zio�nych�przez�uczest�ni�ków�na�warsz�ta�ty�w�for�mie
tek�stów,�cy�ta�tów�i�po�my�słów.

Tekst�Kłam�stwa�i�zwie�rzę�ta�Jo�an�ny�Ko�cem�by�-Że�brow�skiej
(uczest�nicz�ki�wy�praw�IST�w�la�tach�2012,�2013,�2015�i�2019)
prze�no�si�nas�w�sam�śro�dek�cy�klu,�w�at�mos�fe�rę�wy�pra�wy
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wiel�ka�noc�nej�2014,�kie�dy�wspól�nym�te�ma�tem�ak�to�rów�i
wi�dzów�by�ło�po�czu�cie�za�gro�że�nia�woj�ną�i�rok�po�tym,�jak
na�wi�dok�psa�jed�ne�go�z�gosz�czą�cych�nas�go�spo�da�rzy,�uwią�-
za�ne�go�na�łań�cu�chu�dłu�go�ści�kil�ku�dzie�się�ciu�cen�ty�me�trów
po�czu�li�śmy�złość,�bez�sil�ność�i�zwy�czaj�ny�smu�tek.�Do�dziś
ma�my�wąt�pli�wo�ści,�czy�na�sza�in�ter�wen�cja�przy�nio�sła�zwie�-
rzę�ciu�ulgę.

Sze�ro�kie�spoj�rze�nie�na�spo�so�by�pra�cy�IST�przed�sta�wia�w�na�-
szym�ze�szy�cie�„Szkic�o�In�nej�Szko�le�Te�atral�nej”�Do�mi�ni�ki
Bre�mer�(uczest�nicz�ki�wy�pra�wy�IST�w�ro�ku�2018).�Cu�dzy�-
słów�uży�ty�w�od�nie�sie�niu�do�wy�bra�ne�go�przez�Au�tor�kę�ty�-
tu�łu�uży�wam�ce�lo�wo.�Ma�my�bo�wiem�do�czy�nie�nia�z�czymś
wię�cej�niż�szkic,�z�uważ�ną�i�ob�szer�ną�pró�bą�opi�sa�nia�twór�-
czej�pra�cy�uwzględ�nia�ją�cej�in�dy�wi�du�al�ne�wy�po�wie�dzi�ar�ty�-
stycz�ne�każ�de�go�z�uczest�ni�ków�po�szcze�gól�nych�warsz�ta�tów.
Au�tor�ka�opie�ra�się�nie�tyl�ko�na�wła�snych�do�świad�cze�niach
i�wie�dzy.�Pro�wa�dzi�ła�ca�ły�sze�reg�wy�wia�dów�z�ak�tu�al�ny�mi�
i�by�ły�mi�uczest�ni�ka�mi�wy�praw.

Pół�me�tek�–�by�cie�w�pół�dro�gi.�Sło�wo�ko�ja�rzy�się�nie�jed�no�-
znacz�nie,�przy�wo�łu�je�prze�cież�rów�nież�na�myśl�„po�ło�wicz�-
ność”,� coś� jak� „szklan�ka� do� po�ło�wy� ...”.�No�wła�śnie� –
pu�sta�czy�peł�na?�Nie�czas� jesz�cze�na�fe�to�wa�nie�rocz�nic.
Chwi�la�za�trzy�ma�nia�się,�chwi�la�przyj�rze�nia�się�swo�jej�pra�-
cy�w�zwier�cia�dle�tek�stów,�zdjęć�i�ob�ra�zów�jest�nie�zbęd�na,
by�jesz�cze�raz�za�dać�so�bie�py�ta�nie�o�kie�ru�nek,�o�speł�nie�nie
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obiet�nic�da�nych�so�bie�i�in�nym,�o�skut�ki�i�o�sku�tecz�ność
wła�sne�go�dzia�ła�nia.�Wiel�ką�po�mo�cą�są�dla�nas�pro�wa�dzo�-
ne�od�2018�pra�ce�ze�spo�łu�ba�daw�cze�go� In�sty�tu�tu�Sztu�ki
PAN�pod�kie�run�kiem�Mag�da�le�ny�Ha�siuk*,�w�szcze�gól�no�-
ści�wpro�wa�dzo�ne�do�re�flek�sji�nad�pra�cą�IST�sło�wa�-klu�cze
„pro�ces”,� „dro�ga/cho�dze�nie”,� „te�atr� per�for�ma�tyw�ny”,
„struk�tu�ra�rap�so�dycz�na”,�„ar�ty�wizm”**.

Bu�do�wa�nie�ho�ry�zon�tal�nych� re�la�cji�w�pro�ce�sie� twór�czym
mo�że�ucho�dzić�za�uto�pię.�Ale�po�dą�ża�nie�za�nią�po�ma�ga�
w�mo�zol�nym�zma�ga�niu�się�z�wła�sny�mi�gra�ni�ca�mi�i�w�wy�sił�-
ku�bu�do�wa�nia�no�wych�prze�strze�ni�ko�mu�ni�ka�cji.�Spek�ta�kle
IST�utka�ne�są�z�wie�lu,�nie�raz�wspa�nia�łych�etiud,�z�otwar�to�-
ści�lu�dzi�do�wcho�dze�nia�w�im�pro�wi�za�cje�gru�po�we�i�z�wy�sił�-
ku�sa�mej�wy�pra�wy.�Czu�je�my�z�Wac�kiem�ogrom�ną�wdzięcz�-
ność�w�sto�sun�ku�do�wszyst�kich�tzw.�adep�tów,�któ�rzy�to�wa�-
rzy�szy�li�nam�w�tej�dro�dze.�Więk�szość�z�nich�re�ali�zu�je�w�tej
chwi�li�pro�jek�ty�ar�ty�stycz�ne�i�spo�łecz�ne,�któ�re�są�dla�nas�in�-
spi�ra�cją�i�mo�bi�li�za�cją�do�wła�sne�go�wy�sił�ku.

W�re�ali�za�cji�spek�ta�kli�IST�od�2010�ro�ku�uczest�ni�czy�li�współ�-
twór�cy�pierw�szych�wy�praw�Mo�ti�Ash�ke�na�zi,�Zo�fia�Bar�to�-
sze�wicz,�Emi�lia�Ha�gel�ganz�i�Bar�ba�ra�Szpu�nier�oraz:�Iza�bel�la
Al�win�gier,�Pau�li�na�An�dru�czyk,�Ro�man�Čer�nik,�Mag�da�le�na
Droz�do�wicz,�Krzysz�tof�Dzie�mian,�Iza�Gi�czew�ska,�Ża�ne�ta
Gó�rec�ka,�Do�mi�ni�ka�Gren�da,�Bar�ba�ra�Grzy�bow�ska,�An�na
Gut�kow�ska,�Agniesz�ka�Ha�ki�zi�ma�na,�Jo�an�na�Ko�cem�ba,�So�-
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nia�Koch�no�wicz,�Alek�san�dra�Ko�wal�czyk,�Ja�cek�Ku�czyń�ski,
Ma�rek�Kur�kie�wicz,�Ma�ria�Le�ge�żyń�ska,�Pa�me�la�Le�oń�czyk,
Bo�gu�mi�ła�Maj�czy�no,�Bar�ba�ra�Mi�che�ra,�Jan�Mrázek,�Iwo�na
Pru�ska,�To�masz�Pu�chal�ski,�Ka�ro�li�na�Plácha,�Se�ba�stian�Świą�-
der,�Jan�ne�We�irup,�Mar�ta�Wi�śniew�ska,�Mar�tin�Ro�sie,�Wik�-
to�ria�Rut�kow�ska,�Yang�Yang,�Da�vid�Ze�lin�ka,�Pau�li�na�Miu
Zie�liń�ska,�Aga�ta�Ziół�kow�ska,�Ka�ta�rzy�na�Ży�to�mir�ska.

Ale�prze�cież�swój�wkład�do�spek�ta�kli�wnio�sło�o�wie�le�wię�-
cej�lu�dzi�uczest�ni�czą�cych�w�sa�mych�warsz�ta�tach�–�po�przez
cy�ta�ty�wnie�sio�ne�do�pra�cy�warsz�ta�to�wej,�po�przez�mu�zy�kę,
po�przez�ma�ski�two�rzo�ne�na�warsz�ta�tach�za�pust�nych�za�-
pust�nych�i�po�zo�sta�wio�ne�do�dal�sze�go�użyt�ko�wa�nia�w�Wę�-
gaj�tach�i�po�przez�życz�li�wość�i�wy�si�łek�w�trak�cie�wy�praw.
Po�przez�ro�bie�nie�pla�ka�tów�do�ko�lej�nych�spek�ta�kli�bar�dzo
nam� do�po�mo�gli� ich� Au�to�rzy:� An�na� Droń�ska,� Jo�an�na
Kacz�mar�czyk,�Da�ria�Ko�złow�ska�–�Wro�na,�Mar�ta�Ma�dej�
i�Ta�de�usz�Pio�trow�ski.�Bar�dzo�dzię�ku�je�my!�Wszy�scy�sko�rzy�-
sta�li�śmy�z�gru�po�wej�ener�gii�zbu�do�wa�nej�z�po�je�dyn�czych
za�dzia�łań!

Pół�me�tek�–�by�cie�w�pół�dro�gi.�Wła�ści�wie�w�po�ło�wie�wy�ści�-
gu.�Wy�ści�gu�z�cza�sem.�Nie�za�po�mi�naj�my�o�tym,�że�zna�-
mio�na�upły�wa�ją�ce�go�cza�su:�de�struk�cyj�na�kon�ste�la�cja�sił�i
wła�dzy,�emo�cje�roz�pę�dzo�nej�kon�sump�cji�i�wzra�sta�ją�ce�fo�-
bie�spo�łecz�ne�przy�nio�są�ze�so�bą�w�przy�szło�ści�co�raz�trud�-
niej�sze�za�da�nia�i�wy�bo�ry.�O�cza�sie,�w�któ�rym�przy�szło�nam
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żyć�opo�wia�da�ją�w�ze�szy�cie�zdję�cia�Mo�tie�go�Ash�ke�na�zie�go
(uczest�ni�ka�wy�praw�IST�w�la�tach�2011�–�2014),�a�wresz�cie�o
nas�sa�mych�ja�ko�uczest�ni�ków�ogól�no�świa�to�wej�spo�łecz�no�-
ści�–�wiersz�Wa�cła�wa�So�basz�ka,�wy�śpie�wa�ny�przez�Au�to�ra
pod�czas�przed�pre�miero�we�go�po�ka�zu�naj�now�sze�go�spek�ta�-
klu�IST�pt.�Roz�ziew.�

Chcie�li�by�śmy�w�na�szym�ze�szy�cie�bez�po�śred�nio�przy�wo�łać
cząst�kę� ar�ty�stycz�ne�go�ob�ra�zu� te�go�dzie�się�cio�let�nie�go�pa�-
limp�se�stu�ja�kim�jest�pro�gram�Źró�dła�i�przy�szłość.�Przed�sta�-
wia�my�wam�cykl� tek�stów�Mar�ti�na�Ro�sie,�wie�lo�krot�ne�go
uczest�ni�ka�wy�praw�IST�okre�sie�od�2015�do�2019.�Ży�ją�cy�w
Ber�li�nie�Au�tor� to�wa�rzy�szył�nam�ja�ko�do�ku�men�ta�li�sta�ze
swo�im�apa�ra�tem�fo�to�gra�ficz�nym�i�ja�ko�uczest�nik�pra�cy�te�-
atral�nej�ze�swo�imi,�pi�sa�ny�mi�w�dwóch�wer�sjach�ję�zy�ko�wych
im�pre�sja�mi�po�etyc�ko�-fi�lo�zo�ficz�ny�mi.�Po�zo�sta�wił�na�po�ety�-
ce�spek�ta�kli�IST�wy�raź�ny�ślad.�Niech�więc�nasz�„Pół�me�tek”
sta�nie�się�pre�tek�stem�do�wy�od�ręb�nie�nia�i�pod�su�mo�wa�nia�te�-
go�cy�klu.

Erd�mu�te�So�ba�szek

*�tytuł�projektu:�Teatr�Wegajty�– 35�lat�teatru�antropologicznego�i�poszukiwań
społeczno�–�kulturowych

** por.�najnowszy�tekst�Autorki�pt.�Kilka�słów�na�marginesie�pierwszej�dekady
realizacji�przedstawień�Innej�Szkoły�Teatralnej:�„proces”,�„droga/chodzenie”,
„teatr�performatywny”,�„struktura�rapsodyczna”,�„artywizm”.�Publikacja�
tekstu�nastąpi�wkrótce.
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Po�sta�no�wi�łam�na�pi�sać�tekst�o�spo�so�bie�pra�cy�i�pro�du�ko�wa�-
nia� spek�ta�kli,� two�rzo�nych�w� ra�mach� In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej
(IST).�IST�to�warsz�ta�ty�or�ga�ni�zo�wa�ne�od�2010�ro�ku�przez�Te�atr
Wę�gaj�ty�(Erd�mu�te�i�Wa�cła�wa�So�basz�ków).�Skła�da�ją�się�na�nie
trzy�okre�sy�w�ro�ku�–�ko�lę�do�wa�nie�no�wo�rocz�ne�(or�ga�ni�zo�wa�ne
na�po�cząt�ku�stycz�nia),�za�pu�sty�(or�ga�ni�zo�wa�ne�w�cza�sie�kar�na�-
wa�łu,�w�lu�tym)�i�ko�lę�do�wa�nie�wiel�ka�noc�ne�(or�ga�ni�zo�wa�ne�w�cza�-
sie�świąt�Wiel�kiej�No�cy).�To,�co�zo�sta�nie�wy�pra�co�wa�ne�pod�czas
trzech�śród�rocz�nych�warsz�ta�tów,�sta�je�się�ma�te�ria�łem,�na�któ�-
rym�pra�cu�je�się�w�lip�cu,�ty�go�dniu�po�prze�dza�ją�cym�Wio�skę�Te�-
atral�ną.�Spek�takl�fi�na�ło�wy�od�2010�ro�ku�otwie�ra�każ�dy�lip�co�wy
fe�sti�wal.��

In�na�Szko�ła�Te�atral�na�to�trzy�warsz�ta�ty�w�okre�sie�zi�mo�wym
przy�go�to�wu�ją�ce�do� trzech�wy�praw.�Ko�lę�do�wa�nie�od�by�wa� się�w
stycz�niu�i�słu�ży�na�uce�ob�rzę�du�zwią�za�ne�go�z�kar�pac�kim�wi�do�wi�-
skiem� ko�lęd�ni�czym,� któ�re� wraz� z� szop�ką� no�wo�rocz�ną� (etiu�dy�

Próba tworzenia autonomii,
współodpowiedzialności 
i praktykowania kolektywu
szkic o Innej Szkole Teatralnej Teatru Węgajty
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au�tor�stwa�uczest�ni�ków�i�uczest�ni�czek�warsz�ta�tu),�zwy�kle�od�gry�wa
się�w�No�wi�cy.�Za�pu�sty�od�by�wa�ją�się�w�lu�tym,�w�cza�sie�kar�na�wa�łu.
W�cza�sie�warsz�ta�tu�za�pust�ne�go�oso�by�wy�ko�nu�ją�ma�ski,�two�rzą�wi�-
do�wi�sko�za�pust�ne�oraz�uczą�się�ele�men�tów�ob�rzę�du�za�pust�ne�go,
któ�ry�od�gry�wa�ją�czę�sto�w�in�sty�tu�cjach�po�mo�cy�spo�łecz�nej�i�pla�-
ców�kach� pu�blicz�nych� (do�my� po�mo�cy� spo�łecz�nej,� wię�zie�nia).�
Al�le�luj�ka�to�warsz�tat,�któ�ry�or�ga�ni�zo�wa�ny�jest�w�trak�cie�świąt�Wiel�-
kiej�No�cy�i�do�ty�czy�na�uki�tra�dy�cji�z�po�gra�ni�cza�pol�sko�-li�tew�sko�-
-bia�ło�ru�skie�go�oraz�wy�pra�wy�do�Dzia�dów�ka�na�Su�walsz�czyź�nie.1

***
Na�po�trze�by�na�pi�sa�nia�po�niż�sze�go�tek�stu�wy�my�śli�łam�14�py�-

tań,�któ�re�prze�sła�łam�kil�ku�na�stu�oso�bom�(uczest�ni�kom�i�uczest�-
nicz�kom�warsz�ta�tów�IST�w�róż�nych�la�tach)�z�proś�bą�o�od�po�wiedź.�
Uzy�ska�łam�ją�od�sied�miu�osó�b2 i�na�pod�sta�wie�ich�re�la�cji�skon�stru�-
owa�łam�znacz�ną�część�pre�zen�to�wa�nych�po�ni�żej�roz�po�znań.�Mo�je
dzia�ła�nia�ab�so�lut�nie�nie�by�ły�sze�ro�ko�za�kro�jo�nym�ba�da�niem�ja�ko�-
ścio�wym.�Ra�czej�pró�bą�uru�cho�mie�nia�po�szcze�gól�nych�do�świad�-
czeń�i�per�spek�tyw�przez�za�da�nie�au�tor�skich�py�tań,�któ�re�rów�nież
wy�ni�ka�ją�z�do�świad�cze�nia�–�kil�ku�let�niej�pra�cy3 w�Te�atrze�Wę�gaj�ty
(a�bar�dziej�pre�cy�zyj�nie:�przy�fe�sti�wa�lu�Wio�ska�Te�atral�na)�oraz�jed�-
no�ra�zo�we�go�udzia�łu�w�warsz�ta�tach�za�pust�nych�w�lu�tym�2017�ro�-
ku.�Skon�stru�owa�ne�prze�ze�mnie�py�ta�nia�nie�wy�ni�ka�ły�więc�je�dy�nie
z�cie�ka�wo�ści�prze�bie�gu�warsz�ta�tów,�po�wsta�wa�nia�etiud,�bu�do�wa�nia
re�la�cji,�ale�bar�dziej�z�cie�ka�wo�ści�te�go,�w�ja�ki�spo�sób�oso�by�na�zy�wa�-
ją�rze�czy,�któ�re�ja�sa�ma�pró�bu�je�na�zy�wać.�Za�da�łam�py�ta�nia,�że�by
spraw�dzić,�na�ile�mo�je�in�tu�icyj�ne�prze�ko�na�nia�są�bli�skie�in�nym�do�-
świad�cze�niom,�a�na�ile�da�le�kie.�Waż�ne�aby�to�za�zna�czyć,�po�nie�waż
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wszyst�ko�to,�co�za�war�te�po�ni�żej�ni�gdy�nie�bę�dzie�li�tyl�ko�re�la�cją
uczest�ni�czek�i�uczest�ni�ków,�po�nie�waż�po�pierw�sze:�ja,�ja�ko�au�tor�-
ka�tek�stu�wy�ko�rzy�stu�je�ich�re�la�cje,�do�stwo�rze�nia�au�tor�skiej�nar�ra�-
cji�o�ko�lej�nych�od�sło�nach�IST,�po�dru�gie:�za�da�ne�prze�ze�mnie
py�ta�nia,�po�mi�mo�pró�by�skon�stru�owa�nia�ich�w�nie�bez�po�śred�ni
spo�sób,�wy�zna�czy�ły�uprzed�nio�spo�sób�pra�cy�nad�ze�bra�nym�ma�te�-
ria�łem.�

Mój�tekst�jest�więc�pró�bą�na�zwa�nia�spo�so�bów�de�mo�kra�ty�za�cji
pra�cy�ar�ty�stycz�nej�i�wpro�wa�dza�nia�ko�lek�tyw�nych�form�ży�cia�i�pra�-
cy,�któ�re�od�kil�ku�lat�ob�ser�wu�ję�w�Te�atrze�Wę�gaj�ty.�Nie�mo�gę�w�spo�-
sób�au�to�ry�tar�ny�kon�stru�ować�nar�ra�cji�o�spo�so�bie�pra�cy�IST,�mo�gę
jed�nak�za�sta�no�wić�się�w�ja�ki�spo�sób�bu�do�wa�ne�w�ra�mach�IST�re�la�-
cje�ar�ty�stycz�ne,�te�atral�ne,�etycz�ne�i�emo�cjo�nal�ne�wpły�wa�ją�na�tre�ści
ko�lej�nych�spek�ta�kli,�spo�sób�ich�przed�sta�wia�nia�i�afek�tyw�ny�po�ten�-
cjał�każ�de�go�z�nich.�Tekst�roz�po�czy�nam�od�za�sta�no�wie�nia�się�nad
po�ję�cia�mi�au�tor�stwa�i�au�to�no�mii�w�bu�do�wa�niu�tre�ści�pod�czas�pra�-
cy�IST,�da�lej�za�sta�na�wiam�się�czym�mo�że�być�pra�ca�In�nej�Szko�ły
Te�atral�nej�w�kon�tek�ście�upra�wia�nia�sztu�ki�ze�spo�łecz�no�ścią4.�Na�-
stęp�nie�za�sta�na�wiam�się�na�re�la�cją�z�pu�blicz�no�ścią/spo�łecz�no�ścią
lo�kal�ną.�Ko�lej�nym�za�gad�nie�niem,�któ�re�bę�dę�chcia�ła�pod�jąć�to
miej�sca�spek�ta�kli�In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej�w�sze�ro�ko�po�ję�tej�mi�sji
Te�atru�Wę�gaj�ty�i�po�zy�cjo�no�wa�nia�się�w�sze�ro�ko�ro�zu�mia�nej�al�ter�-
na�ty�wie�spo�łecz�nej�i�te�atral�nej.�

Na�za�koń�cze�nie�wstę�pu�mu�szę�pod�kre�ślić,�że�ni�gdy�nie�uczest�-
ni�czy�łam�w� in�nych�warsz�ta�tach� te�atral�nych�oprócz� tych�wspo�-
mnia�nych� po�wy�żej,� pro�wa�dzo�nych� w� ra�mach� In�nej� Szko�ły
Te�atral�nej.� Za�tem� wszyst�kie�mo�je� roz�po�zna�nia,� róż�ni�ce,� któ�re
wska�zu�ję,�tro�py,�któ�re�uru�cha�miam,�od�nie�sie�nia,�któ�rych�uży�wam
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opar�te�są�przede�wszyst�kim�na�mo�ich�do�świad�cze�niach�ja�ko�oglą�-
da�ją�cej�spek�ta�kle�in�nych�te�atrów�al�ter�na�tyw�nych�i�in�sty�tu�cjo�nal�-
nych�oraz�ja�ko�słu�chacz�ki�re�la�cji�z�uczest�nic�twa�in�nych�osób.

Au tor stwo i od po wie dzial ność 
w in nej Szko le te atral nej

The�te�acher’s�thin�king�is�au�then�ti�ca�ted�on�ly�by�the�au�then�ti�ci�ty�
of�the�stu�dents’�thin�king.�The�te�acher�can�not�think�for�her�stu�dents,
nor�can�she�im�po�se�her�tho�ught�on�them.�Au�then�tic�thin�king,�
thin�king�that�is�con�cer�ned�abo�ut�re�ali�ty,�do�es�not�ta�ke�pla�ce�in�ivo�ry
to�wer�iso�la�tion,�but�on�ly�in�com�mu�ni�ca�tion.5

Pau�lo�Fre�ire

Jo�an�na�Ko�cem�ba�-Że�brow�ska�w�jed�nym�z�ar�ty�ku�łó�w6 na�te�mat
pra�cy�IST�po�dej�mo�wa�ła�kwe�stię�au�tor�stwa,�ja�ko�klu�czo�wej�w�zro�-
zu�mie�niu�me�cha�ni�zmów�i�prak�tyk�tej�kon�kret�nej�pra�cy�warsz�ta�to�-
wej.�Nie�wąt�pli�wie�jest�to�jed�na�z�bar�dziej�nie�zwy�kłych�i�waż�nych
kwe�stii�w�pró�bie�na�zwa�nia�in�ten�cji�i�spo�so�bów�ko�mu�ni�ka�cji�z�wi�-
dzem/widz�ką�w�ob�sza�rze�dzia�łań�IST.�Po�pierw�sze�dla�te�go,�że�au�-
tor�stwo�jest�roz�pro�szo�ne.�Au�to�rem�i�au�tor�ką�każ�de�go�spek�ta�klu
sta�ją�się�wszyst�kie�oso�by�uczest�ni�czą�ce�w�warsz�ta�cie,�au�to�rzy�i�au�-
tor�ki�tek�stów�in�spi�ru�ją�cych�ko�lej�ne�etiu�dy�oraz�tra�dy�cje�od�po�wie�-
dzial�ne�za�kon�kret�ne�pie�śni�i�ob�rzę�dy,�któ�re�są�nie�od�łącz�ną�czę�ścią
każ�de�go�wi�do�wi�ska�ko�lęd�ni�cze�go,�za�pust�ne�go�lub�al�le�luj�ko�we�go.
In�sce�ni�za�to�rem�jest�Wa�cław�So�ba�szek,�to�on�de�cy�du�je�o�ko�lej�no�ści
pre�zen�to�wa�nia�etiud,�jest,�obok�Mu�te�So�ba�szek,�oso�bą,�któ�re�naj�-
czę�ściej�kon�sul�tu�ją�pro�po�zy�cje�ar�ty�stycz�ne�i�for�mal�ne�z�uczest�ni�-
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ka�mi�i�uczest�nicz�ka�mi�warsz�ta�tu.�Do�tek�stu�Ko�cem�by�-Że�brow�skiej
po�wró�cę�jesz�cze�pod�ko�niec�tek�stu,�pró�bu�jąc�za�sta�no�wić�się�nad�re�-
la�cją�z�pu�blicz�no�ścią.

***
Każ�dą�z�osób,�któ�re�udzie�li�ły�mi�od�po�wie�dzi�w�wy�wia�dzie�do�-

ty�czą�cym�pra�cy�IST�po�pro�si�łam,�że�by�opi�sa�ła�prze�bieg�warsz�ta�tu.
Po�mi�mo�drob�nych�róż�nic�każ�da�z�nich�zwró�ci�ła�uwa�gę�na�trzy�fa�-
zy/wy�mia�ry/ob�sza�ry�pra�cy.�Pierw�szy�zwią�za�ny�jest�z�ha�słem�pro�-
po�no�wa�nym� do� na�my�słu� przez�Wa�cła�wa� i�Mu�te� So�ba�szek� na
po�cząt�ku�każ�de�go�ro�ku�ob�rzę�do�we�go�(np.�„czuj�ność”,�„bez�tro�-
ska”).�To�ha�sło�prze�ka�zy�wa�ne�jest�uczest�ni�kom�i�uczest�nicz�kom
jesz�cze�przed�roz�po�czę�ciem�sa�mych�spo�tkań�w�Te�atrze�Wę�gaj�ty,
aby�po�pro�sić�ich�o�au�to�no�micz�ną�re�flek�sję�nad�za�gad�nie�niem�oraz
przy�go�to�wa�nie�ma�te�ria�łu�dra�ma�tur�gicz�ne�go,�na�któ�rym�oso�ba�bę�-
dzie�pra�co�wać�pod�czas�ty�go�dnia�warsz�ta�to�we�go.�Dru�gim�ob�sza�rem
pra�cy�sta�je�się�pra�ca�ru�cho�wa,�warsz�ta�to�wa,�te�atral�na,�któ�rej�ce�lem
jest�stwo�rze�nie�etiud�wo�kół�za�pro�po�no�wa�ne�go�wcze�śniej�ha�sła.�Tą
część�warsz�ta�tu�po�prze�dza�wspól�na�dys�ku�sja�nad�to�wa�rzy�szą�cym
w�da�nym�ro�ku�pra�cy�te�ma�tem,�w�któ�rej�kon�fron�tu�je�się�swo�je�sta�-
no�wi�ska�i�my�śli.�Trze�cim�wy�mia�rem�pra�cy,�jest�warsz�tat�ob�rzę�do�-
wy,�czy�li�na�uka�pie�śni,�tań�ców�oraz�prze�bie�gu�sa�me�go�ob�rzę�du.
Wi�do�wi�sko�ko�lęd�ni�cze/za�pust�ne/al�le�luj�ko�we�za�wsze�skła�da�się�z
dwóch�czę�ści:�pre�zen�ta�cji�etiud�au�tor�stwa�uczest�ni�ków�i�uczest�ni�-
czek�warsz�ta�tów�w�in�sce�ni�za�cji�Wa�cła�wa�So�basz�ka�oraz�ode�gra�nia
par�ty�tu�ry�ob�rzę�do�wej.

Ist�nie�ją� prze�róż�ne� prak�ty�ki� uzy�ski�wa�nia� trans�pa�rent�no�ści�
i�spra�wie�dli�wo�ści�w�in�for�mo�wa�niu�o�au�tor�stwie�spek�ta�klu.�Przy�-
ję�tą�i�prak�ty�ko�wa�ną�naj�czę�ściej�(jed�nak�od�ja�kie�goś�cza�su�sil�nie�kon�-
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te�sto�wa�ną)�for�mą�za�pi�su,�jest�dzie�le�nie�spek�ta�klu�na�swo�iste�czę�-
ści�i�przy�pi�sy�wa�nie�au�tor�stwa�ko�lej�nym�oso�bom�(re�ży�se�ria,�dra�ma�-
tur�gia,�świa�tła,�sce�no�gra�fia,�cho�re�ogra�fia,�itd.).�Z�prak�ty�ki�pra�cy
te�atral�nej�wy�nieść�moż�na�jed�ną,�nie�za�prze�czal�ną�uwa�gę:�tak�pro�-
sty�po�dział�ni�gdy�nie�od�da�je�rze�czy�wi�stej�pra�cy�nad�kon�kret�ny�mi
czę�ścia�mi�przed�sta�wie�nia.�Ro�le�wy�zna�cza�ne�w�cza�sie�pro�ce�su�pro�-
duk�cji�spek�ta�klu�czę�sto�na�cho�dzą�na�sie�bie.�Dla�te�go�co�raz�czę�ściej
oso�by�de�cy�du�ją�o�de�mon�stra�cji�ko�lek�tyw�ne�go�cha�rak�te�ru�pra�cy,�na
przy�kład�po�przez�za�miesz�cza�nie�wszyst�kich�osób�od�po�wie�dzial�-
nych�za�przed�sta�wie�nie�przy�każ�dej�z�ten�den�cyj�nie�przy�ję�tych�ról
po�wsta�ją�cych�w�pro�ce�sie�pro�duk�cji.�Moż�li�we�jest�rów�nież�po�mi�-
nię�cie�tych�zwy�cza�jo�wych�ról�i�in�for�mo�wa�nie�je�dy�nie�o�tym,�że
spek�takl�zo�stał�stwo�rzo�ny�przez�kon�kret�ny�ko�lek�tyw.

Że�by�za�sta�no�wić�się�nad�kwe�stia�au�tor�stwa�w�In�nej�Szko�le�Te�-
atral�nej�za�da�łam�oso�bom�uczest�ni�czą�cym�w�prze�szło�ści�w�warsz�-
ta�tach� trzy� py�ta�nia� do�ty�czą�ce� po�czu�cia� au�tor�stwa,� po�czu�cia
au�to�no�mii�w�pro�ce�sie�two�rze�nia�tre�ści�ko�lej�nych�etiud�i�spek�ta�klu
oraz�sa�me�go�prze�bie�gu�warsz�ta�tu,�któ�ry�ma�wpły�wa�na�chwi�lo�we
po�czu�cie�ko�lek�tyw�no�ści�i�wspól�no�to�wo�ści�w�pra�cy7.�Opi�szę�je�po�-
ni�żej�po�ko�lei,�na�sa�mym�po�cząt�ku�opi�su�jąc�swo�je�do�świad�cze�nie.

W�warsz�ta�tach�IST�uczest�ni�czy�łam�tyl�ko�raz,�by�ły�to�Za�pu�sty
w�2017�ro�ku.�Wcho�dząc�w�prze�strzeń�warsz�ta�tu�te�atral�ne�go�bar�dzo
się�ba�łam,�po�nie�waż�by�ło�to�mo�je�pierw�sze�do�świad�cze�nie�z�ja�kim�-
kol�wiek�warsz�ta�tem�ru�cho�wym,�te�atral�nym,�przed�sta�wie�nio�wym,
któ�re�go�efek�tem�miał�stać�się�wspól�nie�ode�gra�ny�spek�takl.�To,�co
po�zwo�li�ło�mi�po�czuć�się�bez�piecz�nie,�to�zna�jo�mość�spo�rej�czę�ści
uczest�ni�ków�i�uczest�ni�czek�warsz�ta�tu�oraz�Wa�cła�wa�i�Mu�te�So�ba�-
szek.�Pierw�szy�wie�czór�po�świę�ci�li�śmy�na�roz�mo�wy�o�tym,�co�ze�so�-
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bą�przy�wieź�li�śmy�–�tek�stach,�in�spi�ra�cjach,�snach,�któ�re�ma�ją�stać
się�po�żyw�ką�dla�te�atral�nej�re�pre�zen�ta�cji�ha�sła�wy�wo�ław�cze�go�warsz�-
ta�tów;�w�2017�ro�ku�by�ła�to�„czuj�ność”.�Ko�lej�ne�dni�po�świę�ca�li�śmy
na�pra�cę�nad�cia�łem,�gło�sem�i�szu�ka�niem�ta�kiej�for�my�te�atral�nej,
któ�ra�z�jed�nej�stro�ny�po�zwo�li�wy�brzmieć�po�żą�da�nej�tre�ści,�a�z�dru�-
giej�bę�dzie�moż�li�wa�do�re�ali�za�cji�i�wy�ko�na�nia�dla�oso�by,�bio�rąc�pod
uwa�gę�za�rów�no�jej�zdol�no�ści�sce�nicz�ne,�jak�i�do�stęp�ne�ma�te�ria�ły
(re�kwi�zy�ty,�ko�stiu�my,�prze�strzeń).�Ja�sko�rzy�sta�łam�z�ese�ju�Vir�gi�nii
Wo�olf�„Śmierć�ćmy”8 .�Bez�żad�ne�go�szcze�gól�ne�go�po�wo�du.�W�2017
ro�ku�by�łam�na�trze�cim�ro�ku�stu�diów�i�jed�ne�z�za�jęć�fa�kul�ta�tyw�-
nych,�któ�re�re�ali�zo�wa�łam�by�ły�po�świę�co�ne�jej�pro�zie.�Wów�czas,�za�-
fa�scy�no�wa�na�twór�czo�ścią�jej�au�tor�stwa,�po�sta�no�wi�łam�wy�ko�rzy�stać
ten�esej,�ja�ko�pod�sta�wę�do�opo�wie�dze�nia�o�swo�im�ro�zu�mie�niu�ha�-
sła�„czuj�ność”.�

Za�da�jąc�py�ta�nie�o�po�czu�cie�au�tor�stwa�w�two�rzo�nym�w�IST
spek�ta�klu,�chcia�łam�przede�wszyst�kim�prze�ko�nać�się�o�tym,�jak
uczest�ni�cy� i� uczest�nicz�ki� warsz�ta�tów� po�zy�cjo�nu�ją� Wa�cła�wa�
i�Mu�te�w�zwy�cza�jo�wo�przy�ję�tych�hie�rar�chiach�pra�cy�te�atral�nej.
By�łam�cie�ka�wa,�czy�Wa�cław,�pod�pi�sa�ny�na�pla�ka�tach�ja�ko�od�po�-
wie�dzial�ny�za�in�sce�ni�za�cje,�w�cza�sie�pra�cy�przyj�mu�je�ro�lę�tra�dy�-
cyj�ne�go�re�ży�se�ra,�for�su�ją�ce�go�swo�ją�wi�zję�przed�sta�wie�nia�i�tre�ści.
Waż�ne�by�ło�dla�mnie�rów�nież�to,�w�ja�ki�spo�sób�oso�by�de�fi�niu�-
ją�po�zy�cję�Mu�te�(nie�py�ta�jąc�o�to�bez�po�śred�nio):�ja�ko�go�spo�dy�-
ni,�uczest�nicz�ki�warsz�ta�tu,�dru�giej�re�ży�ser�ki?�W�nie�mal�każ�dej
z�sied�miu�uzy�ska�nych�od�po�wie�dzi�po�ja�wia�się�po�dob�ny�spo�sób
de�fi�nio�wa�na� au�tor�stwa:� ja�ko� roz�pro�szo�ne�go� i� przy�na�leż�ne�go�
każ�dej�oso�bie�uczest�ni�czą�cej�w�warsz�ta�tach�z�uwzględ�nie�niem
kon�sul�ta�cyj�nej�ro�li�Wa�cła�wa�i�Mu�te�oraz�in�sce�ni�za�cyj�nej�ro�li
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Wac�ka9.�Na�py�ta�nie�o�to,�czy�moż�na�wska�zać�au�to�ra/au�tor�kę
spek�ta�klu,�je�den�z�uczest�ni�ków�Mar�tin�Ro�sie,�od�po�wie�dział
tak: „No�wła�śnie�nie.�To�sa�mo�jest�waż�ne�na�wet�w�przy�pad�ku�wiel�-
kie�go�spek�ta�klu�IST�na�Wio�sce.�Na�pla�ka�tach�co�praw�da�stoi�„in�-
sce�ni�za�cja�Wa�cław�So�ba�szek”,�i�fak�tycz�nie�to�on�wy�my�śla�so�bie
dra�ma�tur�gię�i�za�sad�ni�czy�kie�ru�nek�spek�ta�klu,�lecz…�po�pro�stu�te�-
go�nie�czuć.�Nie�czuć�–�i�bym�po�wie�dział,�że�tak�i�nie�jest�–,�że�tam
sie�dzi�pan�re�ży�ser,�kto�de�cy�du�je�i�dy�ry�gu�je.�Mo�że�te�go�nie�czuć
dzię�ki�po�dej�ściu�te�atru�Wę�gaj�ty,�w�któ�rym�za�wsze�też�cho�dzi�o�roz�-
wój�gło�su,�umie�jęt�no�ści,�ja�ko�ści�uczest�ni�ków,�któ�re�wszyst�kie�wpły�-
wa�ją�w�pra�cę�i�po�ma�ga�ją�w�pro�ce�sie.�Chcę�jesz�cze�raz�pod�kre�ślić�to
sa�mo,�co�już�po�wy�żej�opi�sa�łem:�W�ten�spo�sób�nie�ma�rzą�dzą�cej�za�-
sa�dy,�któ�ra�al�bo�sa�mo�dziel�nie�al�bo�w�rę�kach�wła�dzy� ja�koś�nad
wszyst�kim�pa�nu�je.�W�moż�li�wo�ści�od�kry�wa�nia�wła�śnie�tej�de�mo�-
kra�cji�ba�zo�wej�i�jej�spe�cy�ficz�nej�ja�ko�ści�mię�dzy�ludz�kiej�na�ma�łą
ska�lę�krę�gu�uczest�ni�ków�warsz�ta�tów�le�ży�dla�mnie�ca�ły�sens�dzia�-
łal�no�ści�te�atru,�je�go�ser�ce.�Z�te�go�wy�ni�ka,�że�nie�ma�au�to�ra,�jed�nak
nie�w�sen�sie�post�struk�tu�ra�li�zmu,�że�te�raz,�jak�już�nie�ma�kró�la,�tekst
sam�pa�nu�je.�Wręcz�prze�ciw�nie,�nic�nie�pa�nu�je,�je�ste�śmy�au�to�no�-
micz�ny�mi�oso�ba�mi�jak�i�czę�ścia�mi�wspól�ne�go�pro�jek�tu�jed�no�cze�-
śnie,�i�to�nie�za�prze�cza�so�bie�sa�me�mu�w�żad�nym�sen�sie”�(pi�sow�nia
ory�gi�nal�na)

Mar�tin�zwró�cił�uwa�gę�na�brak�„rzą�dzą�cej�za�sa�dy”,�któ�ra�od�-
gór�nie�mia�ła�by�po�rząd�ko�wać�spo�sób�pra�cy.�Rzą�dzą�cą�za�sa�dą�mo�-
że�być�na�przy�kład�spo�sób�pro�du�ko�wa�nia�spek�ta�klu�wcie�la�ny�w
szko�łach�te�atral�nych,�za�któ�ry�od�po�wie�dzial�na�jest�za�rów�no�pie�lę�-
gno�wa�na�w�nich�hie�rar�chia,�jak�i�sam�po�dział�wy�dzia�łów�i�spe�cja�-
li�za�cji�–�ak�tor�ska,�dra�ma�tur�gicz�na,�re�ży�ser�ska,�itd.,�któ�re�two�rzą
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ko�lej�ne�hie�rar�chie�jesz�cze�w�ra�mach�sa�mej�in�sty�tu�cji�szko�ły,�któ�re
po�tem�re�pro�du�ko�wa�ne�są�w�in�nych�in�sty�tu�cjach.�Pra�ca�w�te�atrze
al�ter�na�tyw�nym,�w�ta�kim�te�atrze,�któ�ry�aspi�ru�je�do�wy�pra�co�wy�wa�-
nia�de�mo�kra�tycz�nych�form�pra�cy�(uwa�żam,�że�Te�atr�Wę�gaj�ty�jest
ta�kim�miej�scem),�mo�że�nie�za�kła�dać�a�prio�ri�ko�niecz�no�ści�wy�pra�-
co�wa�nia�kon�kret�nej�for�my�(zda�je�so�bie�spra�wę,�że�to�co�raz�czę�ściej
sto�so�wa�na�me�to�da�pra�cy�rów�nież�w�te�atrach�in�sty�tu�cjo�nal�nych).
W�przy�pad�ku�wy�praw�In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej,�naj�waż�niej�sza�sta�je
się�wy�pra�wa,�ob�rzęd�i�spo�tka�nie�z�od�bior�ca�mi�i�od�bior�czy�nia�mi,
do�któ�rych�do�cie�ra�te�atr10.�To�wła�śnie�mo�ment�spo�tka�nia�sta�je�się
we�ry�fi�ku�ją�cy�dla�przy�go�to�wa�nych�uprzed�nio�etiud�–�sta�je�się�te�-
stem�ko�mu�ni�ka�tyw�no�ści�i�czy�tel�no�ści�po�żą�da�nych�tre�ści.

Po�wró�cę�te�raz�do�swo�jej�etiu�dy,�któ�rą�wy�ko�ny�wa�łam�w�trak�cie
warsz�ta�tów�za�pust�nych�w�2017�ro�ku.�W�kon�tek�ście�te�ma�tu�i�pro�-
ble�mu�po�ru�sza�ne�go�w�tek�ście�nie�jest�waż�ne,�w�ja�ki�spo�sób�in�ter�-
pre�to�wa�łam� wspo�mnia�ny� esej� wo�bec� ha�sła� „czuj�ność”,� waż�ny
na�to�miast�wy�da�je�mi�się�fi�nal�ny�kształt�mo�jej�etiu�dy.�Jak�wspo�-
mnia�łam,�uczest�ni�czy�łam�w�warsz�ta�cie�z�ogrom�ny�mi�stra�chem�i
nie�pew�no�ścią.�Zde�cy�do�wa�łam,�że�mo�ja�etiu�da�bę�dzie�mia�ła�nie�-
zwy�kle�pro�stą�for�mę�sce�nicz�ną�–�sie�dząc�ty�łem�do�wi�dow�ni�na
krze�śle,�pa�trząc�w�okno,�re�cy�to�wa�łam�frag�ment�ese�ju.�Wów�czas�za�-
le�ża�ło�mi�na�tym,�że�by�ten�kon�kret�ny�frag�ment�wy�brzmiał,�bez�ko�-
niecz�no�ści�obu�do�wy�wa�nia�go�ja�kąś�for�mą,�ru�chem,�grą�ak�tor�ską.
By�łam�wdzięcz�na,�że�nie�mu�szę�ro�bić�cze�goś,�co�by�ło�by�dla�mnie
nie�kom�for�to�we.�Mo�men�tem,�któ�ry�zwe�ry�fi�ko�wał�mo�je�do�bre�sa�-
mo�po�czu�cie�w�etiu�dzie�i�po�zwo�lił�za�sta�no�wić�się�nad�sen�sem�pre�-
zen�to�wa�nia�tre�ści�w�ta�kiej�for�mie,�był�po�kaz�w�Do�mu�Po�mo�cy
Spo�łecz�nej�w�Jon�ko�wie,�Do�mu�Po�mo�cy�Śro�do�wi�sko�wej�w�Olsz�ty�-
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nie�oraz�Do�mu�dla�bez�dom�nych�w�War�sza�wie.�Do�pie�ro�w�trak�cie
po�ka�zów�za�czę�łam�za�sta�na�wiać�się,�czy�mo�ja�etiu�da�jak�kol�wiek�ko�-
mu�ni�ku�je�po�żą�da�ne�prze�ze�mnie�tre�ści.�Czy�mo�je�am�bi�cje,�do�ty�-
czą�ce�sko�rzy�sta�nia�z�tek�stu�Wo�olf,�ja�ko�pod�sta�wy�dra�ma�tur�gicz�nej,
nie�by�ły�ego�istycz�ne?�Czy�przy�pad�kiem�nie�by�ło�tak,�że�mo�ja�etiu�-
da�by�ła�po�pro�stu�nie�zro�zu�mia�ła?�Czy�me�ta�fo�ra,�któ�rej�nada�łam
zna�cze�nie�i�po�tra�fi�łam�ją�wy�ja�śnić�przed�uczest�nicz�ka�mi�i�uczest�-
ni�ka�mi�warsz�ta�tów,�by�ła�zu�peł�nie�nie�czy�tel�na�dla�wi�dzów�i�wi�dzek
po�ka�zów?�Je�stem�w�sta�nie�po�sta�wić�ro�bo�czą�te�zę,�że�mo�ja�au�to�no�-
mia�w�bu�do�wa�niu�tre�ści�etiu�dy�by�ła�tak�du�ża,�że�za�po�mnia�łam�o
od�po�wie�dzial�no�ści,�ja�ką�nie�sie�ze�so�bą�wi�do�wi�sko�i�czy�tel�ność�ko�-
mu�ni�ka�tu,�za�któ�ry�od�po�wia�dam.

W�py�ta�niu�o�po�czu�cie�au�to�no�mii�w�kon�stru�owa�niu�tre�ści�etiu�-
dy�za�in�te�re�so�wa�na�by�łam�trze�ma�ob�sza�ra�mi:�de�cy�zyj�no�ścią�jed�-
nost�ki� w� po�dej�mo�wa�niu� de�cy�zji� ar�ty�stycz�nych,� for�mal�nych� i
tre�ścio�wych;� związ�ków� z� in�ny�mi� oso�ba�mi� uczest�ni�czą�cy�mi� w
warsz�ta�tach;�ro�li�Wa�cła�wa�So�basz�ka�ja�ko�in�sce�ni�za�to�ra.�W�nie�mal
każ�dej�od�po�wie�dzi�oso�by�zwra�ca�ły�uwa�gę�na�nie�jed�no�znacz�ność
po�czu�cia�au�to�no�mii.�Mar�tin�Ro�se�od�po�wie�dział,�że�czu�je�się�„Nie
zu�peł�nie�au�to�no�micz�nie,�bo�prze�cież�je�stem�czę�ścią�eki�py�a�nie�ak�-
to�rem�w�mo�no�dra�ma�cie.�Ale�rów�nież�nie�he�te�ro�no�micz�nie,�bo
prze�cież�mam�wiel�ki�wpływ�na�to,�co�po�ka�zu�ję�w�swo�jej�etiu�dzie.
Ko�lej�ność�scen,�dra�ma�tur�gię�więc,�co�praw�da�usta�la�Wa�cek,�co�jed�-
nak�nie�zna�czy,�by�z�nim�o�niej�nie�da�ło�ga�dać�(…)�Po�wiedz�my�tak:
Gdy�bym�się�wca�le�z�czymś�nie�zgo�dził,�gdy�bym�miał�ja�kiś�po�mysł
lub�pro�po�zy�cję�lub�proś�bę,�to�mam�w�każ�dej�chwi�li�pra�wo�je�wy�ra�-
zić�i�o�nich�ga�dać.�To�ani�au�to�no�mia�ani�pod�le�głość�(pi�sow�nia�ory�-
gi�nal�na)”.�Mar�tin�zwró�cił�uwa�gę�na�waż�ny�wą�tek�do�ty�czą�cy�pra�cy
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IST� –� pró�by� zy�ski�wa�nia� kom�ple�men�tar�no�ści� pre�zen�to�wa�nych
etiud,�po�mię�dzy�uczest�ni�ka�mi�i�uczest�nicz�ka�mi�warsz�ta�tu.�Ro�-
man�Cer�nik�od�po�wie�dział�tak:�„Je�stem�przy�zwy�cza�jo�ny�do�wspól�-
nej�pra�cy,�po�dob�nie� jak�po�dob�nych�„wy�my�śla�ją�cych”�prak�tyk.
Dla�te�go�spo�koj�nie�da�łem�swo�je�opcje,�do�świad�cze�nie,�do�stęp�ne
umie�jęt�no�ści,�spra�wi�łem,�że�chęt�nie�słu�żę�ca�ło�ści.�Wie�le�się�też�na�-
uczy�łem�od�li�de�rów.�Pod�czas�pra�cy�w�Wę�gaj�tach�ca�łość�jest�dys�ku�-
to�wa�na�ra�zem�i�rów�no,�z�po�sza�no�wa�niem�moż�li�wo�ści�i�dys�po�zy�cji
uczest�ni�ków,� a� jed�no�cze�śnie� ofe�ru�je� wie�le� za�chęt� do� dal�sze�go
wzbo�ga�ca�nia�roz�wo�ju,�na�wet�wśród�uczest�ni�ków”.�Rze�czy�wi�ście,
ro�la�Wa�cła�wa�i�Mu�te�jest�w�du�żej�mie�rze�kon�sul�ta�cyj�na�i�pe�da�go�-
gicz�na�–�oni�od�po�wie�dzial�ni�są�za�na�ucza�nie�ob�rzę�du�oraz�ra�dze�-
nie� w� kwe�stiach� uży�wa�nia� na�rzę�dzi� te�atral�nych,� ru�cho�wych,
gło�so�wych,�for�mal�nych�i�tre�ścio�wych.�Zwró�ci�ła�na�to�uwa�gę�rów�-
nież�Aga�ta�Ziół�kow�ska,�pi�sząc,�że�„To�ty�de�cy�du�jesz�o�czym�chcesz
po�wie�dzieć�i�w�ja�ki�spo�sób.�Ale�też�nie�jest�tak,�że�je�steś�po�zo�sta�-
wio�ny�sam�so�bie.�Je�śli�po�trzeb�na�jest�po�moc,�a�ja�czę�sto�jej�po�trze�-
bu�ję,�to�ją�otrzy�mu�jesz”.�Ro�dzaj�sy�ner�gii�wy�twa�rza�nej�w�trak�cie
warsz�ta�tów,�wa�gi�każ�de�go�czyn�ni�ka,�któ�ry�wpły�wa�na�war�tość�pro�-
ce�su,�jest�waż�ny�i�prze�ja�wia�się�każ�dej�re�la�cji�uczest�ni�ków�i�uczest�-
ni�czek�warsz�ta�tu.�Za�wy�two�rze�nie�ta�kiej�ener�gii�od�po�wie�dzial�ny
jest�sam�cha�rak�ter�warsz�ta�tu�–�ty�go�dnio�wy�wy�jazd�na�War�mię,�do
te�atru�w�le�sie,�gdzie�oso�by�ra�zem�pra�cu�ją,�je�dzą,�roz�ma�wia�ją,�śpią,
go�tu�ją,�sprzą�ta�ją.

Po�pro�si�łam�oso�by,�któ�re�udzie�li�ły�mi�wy�wia�du,�aby�opi�sa�ły
zwy�cza�jo�wy�prze�bieg�warsz�ta�tu�IST.�W�wie�lu�wy�po�wie�dziach�po�ja�-
wi�ło�się�zwró�ce�nie�uwa�gi�nie�tyl�ko�na�eta�py�pra�cy�(dys�ku�sja�nad
ha�słem,�pra�ca�nad�etiu�da�mi,�na�uka�ob�rzę�du),�ale�rów�nież�na�za�-
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wią�za�nie�się�cza�so�we�go�ko�lek�ty�wu�ży�cio�we�go�w�mo�men�cie�trwa�nia
warsz�ta�tu.�Za�sa�dą�jest�po�dział�obo�wiąz�ków.�Wy�peł�nia�się�gra�fik�za�-
dań,�ta�kich�jak:�sprzą�ta�nie�sa�li�te�atral�nej,�sprzą�ta�nie�sa�li�ko�min�ko�-
wej�(któ�ra�słu�ży�ja�ko�prze�strzeń�wspól�na�w�cza�sie�warsz�ta�tu,�tam
je� się� ko�la�cje,� roz�ma�wia� się,� prze�bie�ra),� przy�go�to�wa�nie� ko�la�cji,
sprzą�ta�nie�po�ko�la�cji,�pa�ko�wa�nie�się�na�wy�jazd�itd.�Wszyst�kie�oso�-
by�wpi�su�ją�się�tak,�że�by�wy�peł�nić�po�le�przy�każ�dym�za�da�niu,�na
każ�dy�dzień.�Część�osób�zwró�ci�ła�uwa�gę�na�wy�twa�rza�ną�at�mos�fe�-
rę�za�ufa�nia�i�bli�sko�ści,�któ�ra�po�zwa�la�ko�lek�tyw�ny�cha�rak�ter�pra�cy
wpro�wa�dzać�rów�nież�w�ob�szar�pra�cy�te�atral�nej.�Uczest�ni�cy�i�uczest�-
nicz�ki�warsz�ta�tów�kon�sul�tu�ją�swo�je�sce�ny�mię�dzy�so�bą,�po�zwa�la�-
jąc�na�uwa�gi�i�ko�men�ta�rze.�Re�la�cje�współ�od�po�wie�dzial�no�ści�za
prze�strzeń�sta�ją�się�w�ja�kiś�spo�sób�wią�żą�ce,�rów�nież�bio�rąc�pod
uwa�gę�two�rzo�ny�spek�takl.

Od�po�wie�dzial�ność�jed�nak�obo�wią�zu�je�nie�tyl�ko�w�sa�mej�gru-
pie,�po�mię�dzy�uczest�ni�ka�mi�i�uczest�nicz�ka�mi�warsz�ta�tu,�ale�po�-
win�na�być�bra�na�pod�uwa�gę�każ�do�ra�zo�wo�przy�oka�zji�kon�stru�-
owa�nia�ko�lej�nych�etiud,�scen,�fi�nal�nie�ko�mu�ni�ka�tów,�ja�kie�tra�fia�ją
do�pu�blicz�no�ści.�Czy�pra�cu�jąc�nad�ha�słem,�ko�rzy�sta�jąc�z�przy�wie�-
zio�nych�in�spi�ra�cji,�kon�kre�ty�zu�jąc�spo�łecz�ny�i�ar�ty�stycz�ny�ko�mu�-
ni�kat,� my�śli�my� nad� je�go� czy�tel�no�ścią?� Czy� spra�wy� dla� mnie
istot�ne�i�nie�cier�pią�ce�zwło�ki,�ma�ją�ta�ką�sa�mą�wa�gę�dla�miesz�kań�-
ców�i�mieszka�nek�Dzia�dów�ka,�No�wi�cy,�Olsz�ty�na,�Wę�gajt?�Tych
py�tań�nie�za�da�łam,�cze�go�bar�dzo�ża�łu�ję.�Uwa�żam,�że�pod�ję�cie�tej
re�flek�sji�jest�nie�zwy�kle�waż�ne�za�każ�dym�ra�zem,�kie�dy�„ro�bi�się�
te�atr”,�a�zbyt�czę�sto�się�o�niej�za�po�mi�na,�w�efek�cie�two�rząc�przed�-
sta�wie�nia�nie�zro�zu�mia�łe,�nie�ko�mu�ni�ka�tyw�ne,�eks�klu�zyw�ne�po�ję�-
cio�wo,�ode�rwa�ne�od�rze�czy�wi�sto�ści�wi�dza�i�widz�ki.�Czy�tak�się
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dzie�je�w�Te�atrze�Wę�gaj�ty?�Nie�są�dzę,�ale�nie�mo�gę�brać�od�po�wie�-
dzial�no�ści�za�te�sło�wa.

To,�co�da�ne�na�po�cząt�ku�każ�de�go�warsz�ta�tu,�to�ha�sło�wy�wo�ław�-
cze�te�ma�tów�i�tre�ści,�wo�kół�któ�rych�po�wsta�ją�etiu�dy.�Ca�ła�resz�ta,
czy�li�in�spi�ra�cje,�po�wsta�wa�nie�dra�ma�tur�gii,�dzia�łań�ak�tor�skich�w
peł�ni�na�le�ży�do�osób�uczest�ni�czą�cych�w�warsz�ta�tach.�Każ�da�z�nich
ma�moż�li�wość�kon�sul�ta�cji�swo�ich�pro�po�zy�cji�za�rów�no�z�Wa�cła�-
wem�lub�Erd�mu�te�So�basz�ka�mi,�jak�i�resz�tą�uczest�ni�ków�i�uczest�-
ni�czek�IST.

Chcę�jed�nak�pa�trzeć�na�pra�cę�In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej�i�Te�atru
Wę�gaj�ty,�jak�na�pro�ces,�któ�ry�wy�da�rza�się�kon�tek�ście�miejsc,�tra�dy�-
cji�i�osób�w�nie�go�za�an�ga�żo�wa�nych.�Po�zwa�la�na�to�so�cjo�lo�gia�te�-
atru,� któ�ra� po�strze�ga� te�atr,� ja�ko� pro�ces� kul�tu�ro�wy,� spo�łecz�ny,
eko�no�micz�ny�i�po�li�tycz�ny,�któ�ry�roz�gry�wa�się�w�wy�mie�nio�nych�wy�-
żej�kon�tek�stach.�Wów�czas�kwe�stia�au�tor�stwa,�na�któ�rej�w�du�żej�mie�-
rze�sku�pi�łam�się�w�po�wyż�szych�aka�pi�tach,�prze�sta�je�być�istot�na,
bo�nie�waż�ne�sta�je�się�skoń�czo�ne�dzie�ło�po�ka�zy�wa�ne�pu�blicz�no�ści.
Pra�ca�In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej�pro�si�się�o�ta�ką�ana�li�zę,�ze�wzglę�du
na�wy�twa�rza�nie�al�ter�na�tyw�nych�wzglę�dem�in�sty�tu�cjo�nal�nych�i�tra�-
dy�cyj�nych�form�pra�cy,�ko�lek�tyw�nych�form�ży�cia�i�współ�od�po�wie�-
dzial�no�ści�za�wy�twa�rza�ne�i�pre�zen�to�wa�ne�tre�ści.

Cla�ire�Bi�shop�w�jed�nym�z�wy�wia�dów,�od�po�wia�da�jąc�na�py�ta�-
nie,�jak�par�ty�cy�pa�cja�i�współ�pra�ca�zmie�nia�zna�cze�nie�au�tor�stwa
róż�nych�pro�jek�tów,�od�po�wie�dzia�ła,�że�dzi�siaj�po�praw�nie�jest�de�-
pre�cjo�no�wać�i�kon�te�sto�wać�po�je�dyn�cze�au�tor�stwo,�ja�ko�zwią�za�ne
ka�pi�ta�li�zmem,�pry�wa�ty�zo�wa�nym�in�dy�wi�du�ali�zmem�i�waż�no�ścią
dla�ryn�ku.�Mó�wi�ła�rów�nież,�że�kon�cep�cja�„au�tor�stwa”�to�po�kło�sie
ro�man�tycz�nej�kon�cep�cji�out�si�de�ra,�od�lud�ka,�kon�te�sta�to�ra.�Zwra�ca
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jed�nak�uwa�gę,�że�tak�po�wierz�chow�ne�łą�cze�nie�au�tor�stwa�z�ka�pi�ta�-
li�zmem,�nie�po�zwa�la�na�uchwy�ce�nie�po�zio�mu�skom�pli�ko�wa�nia�
te�go�pro�ble�mu�11.�W�du�chu�post�mo�der�ni�stycz�nym�i�post�struk�tu�-
ral�nym�moż�na�śmia�ło�stwier�dzić,�że�au�tor�stwo�nie�ist�nie�je,�bo
wszyst�ko�co�mó�wi�my,�two�rzy�my,�od�gry�wa�my�jest�prze�two�rze�niem
i�pa�ra�fra�zą�te�go,�co�już�zo�sta�ło�wy�po�wie�dzia�ne,�ode�gra�ne,�stwo�rzo�-
ne.�Czy�to�wszyst�ko�jed�nak�od�bie�rać�ma�pod�mio�to�wość�twór�czą?
Czy�kwe�stie�au�tor�stwa,�w�spo�sób�nie�jed�no�znacz�ny,�ale�jed�nak�zwią�-
za�ne�z�ka�pi�ta�li�stycz�ną�pro�duk�cją�i�żą�dzą�suk�ce�su,�prze�sta�ją�mieć
zna�cze�nie,�kie�dy�two�rzy�się�prak�ty�ki�ar�ty�stycz�ne,�któ�re�są�kontr�he�-
ge�mo�nicz�ne�do�tych�ko�mer�cyj�nych?�Te�py�ta�nia�po�zo�sta�wiam�bez
od�po�wie�dzi.

te atr Wę gaj ty i sztu ka ze spo łecz no ścią

Fi�nal�ly,�true�dia�lo�gue�can�not�exist�unless�the�dia�lo�gu�ers�en�ga�ge�in
cri�ti�cal�thin�king�–thin�king�which�di�scerns�an�in�di�vi�si�ble�so�li�da�ri�ty
be�twe�en�the�world�and�the�pe�ople�and�ad�mits�of�no�di�cho�to�my
be�twe�en�them�–thin�king�which�per�ce�ives�re�ali�ty�as�pro�cess,�as
trans�for�ma�tion,�ra�ther�than�as�a�sta�tic�en�ti�ty�–thin�king�which�
do�es�not�se�pa�ra�te�it�self�from�ac�tion,�but�con�stan�tly�im�mer�ses�it�self
in�tem�po�ra�li�ty�wi�tho�ut�fe�ar�of�the�ri�sks�in�vo�lved.12

Pau�lo�Fre�ire

Te�atr�Wę�gaj�ty�od�wie�lu�lat�w�swo�ich�przed�sta�wie�niach,�pro�jek�-
tach,�w�któ�re�się�an�ga�żu�je�oraz�opra�co�wu�jąc�pro�gram�ko�lej�nych
Wio�sek�Te�atral�nych�zwra�ca�uwa�gę�na�ta�kie�kwe�stie,�jak:�pra�wa�czło�-
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al�ter�na�tyw�ne�go,�an�ty�mi�li�ta�ry�zmu,�za�an�ga�żo�wa�nia�spo�łecz�ne�go.
Spo�łecz�ność,�we�dle�ty�po�lo�gii�obo�wią�zu�ją�cej�w�so�cjo�lo�gii�sto�-

so�wa�nej�i�pra�cy�so�cjal�nej,�dzie�li�my,�mię�dzy�in�ny�mi,�na�te�ry�to�rial�-
ną�i�ka�te�go�rial�ną.�Gra�ni�ce,�in�te�re�sy�i�ce�le�tej�pierw�szej�wy�zna�cza
wspól�ne�te�ry�to�rium�(wsi,�osie�dla,�uli�cy,�itd.).�Spo�łecz�ność�ka�te�go�-
rial�na�to�ta�ka,�któ�ra�usta�na�wia�na�jest�na�pod�sta�wie�wspól�nych�
pro�ble�mów,�de�fi�cy�tów,�in�te�re�só�w14.�Te�ry�to�rial�nie�mo�że�być�roz�pro�-
szo�na,�o�jej�za�wią�za�niu�de�cy�du�ją�wspól�nie�for�so�wa�ne�po�stu�la�ty�lub
pro�ble�my,�z�któ�ry�mi�się�mie�rzy�(spo�łecz�ność�lgbt+,�mat�ki�sa�mot�-
nie�wy�cho�wu�ją�ce,�pra�cow�ni�cy�i�pra�cow�ni�ce�nie�do�fi�nan�so�wa�ne�go
sek�to�ra�pu�blicz�ne�go,�obroń�cy�przy�ro�dy,�itd.).�Zwra�cam�uwa�gę�na
tę�ty�po�lo�gię,�po�nie�waż�Te�atr�Wę�gaj�ty�bar�dzo�wy�ra�zi�ście�sta�je�się�po�-
lem�do�eks�plo�ra�cji�pra�cy�z�róż�ny�mi�spo�łecz�no�ścia�mi.�Ta�pra�ca�ma
cha�rak�ter�bar�dziej�et�no�gra�ficz�ny,�te�atral�ny,�ar�ty�stycz�ny,�nie�jest�ani�-
ma�cją�kul�tu�ry�czy�pra�cą�so�cjal�ną�sen�su�stric�te.�To�wszyst�ko�nie�ma
jed�nak�zna�cze�nia,�je�że�li�za�sta�no�wić�się�nad�mo�de�lem�wy�pra�co�wy�-
wa�nia�re�la�cji�z�pu�blicz�no�ścią�(spo�łecz�no�ścią�lo�kal�ną)�wi�do�wisk�
po�ka�zy�wa�nych�przy�oka�zji�ko�lej�nych�wy�da�rzeń�ka�len�da�rza�ob�rzę�-
do�we�go.�Jak�in�stru�ują�po�rad�ni�ki�do�ty�czą�ce�pra�cy�ze�spo�łecz�no�-
ścia�mi lo�kal�ny�mi,�„Or�ga�ni�za�tor�spo�łecz�no�ści�lo�kal�nej,�bu�du�jąc
part�ner�stwa�w�ra�mach�osl,�po�wi�nien�pa�mię�tać�o�ogól�nej�za�sa�dzie
pra�cy�nie�ty�le�dla�spo�łecz�no�ści,�ile�ze�spo�łecz�no�ścią�i�w�spo�łecz�no�-
ści”15.�Tym�cy�ta�tem�zwra�cam�uwa�gę�na�wciąż�in�no�wa�cyj�ny�spo�sób
pra�cy�ani�ma�cyj�nej�i�so�cjal�nej�w�Pol�sce�–�rów�no�ścio�wy,�upodmio�-
to�wu�ją�cy,�re�zy�gnu�ją�cy�z�pro�tek�cjo�nal�nych�i�pa�ter�na�li�stycz�nych�re�-
la�cji.�Ten�pa�ra�dyg�mat�my�ślo�wy�zwią�za�ny�z�pra�cą�w�spo�łecz�no�ści,
jest�waż�ny,�je�że�li�my�śli�my�o�spo�so�bie�kon�stru�owa�nia�wi�do�wisk�ko�-
lęd�ni�czych,�za�pust�nych�i�al�le�luj�ko�wych.�Kształt�warsz�ta�tu�i�sa�me�-
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wie�ka,�kon�flik�ty�wo�jen�ne,�ka�ta�stro�fa�kli�ma�tycz�na,�wy�klu�cze�nie
spo�łecz�ne,�nie�rów�no�ści,�na�si�la�ją�ce�się�ra�dy�ka�li�zmy,�jak�fa�szyzm�
i�na�cjo�na�lizm.�Wszyst�ko�to�dzie�je�w�wy�ra�zi�stym�i�prak�ty�ko�wa�nym
po�sza�no�wa�niu�dla�śro�do�wi�ska,�pró�bie�ko�lek�tyw�ne�go�de�cy�do�wa�-
nia�o�cha�rak�te�rze�wy�da�rzeń�oraz�twór�cze�go�ko�rzy�sta�nia�z�tra�dy�-
cji.�To�masz�Ra�kow�ski�pi�sał�o�zna�cze�niu�„zwro�tu�dzia�ła�nio�we�go”
w�na�ukach�spo�łecz�nych,�któ�ry�zwią�za�ny�jest�„z�ideą�ba�daw�cze�go
«od�gry�wa�nia�i�po�bu�dza�nia�kul�tu�ry».�Po�wsta�je�w�ten�spo�sób�pew�-
na�ra�ma�dzia�ła�nia,�w�któ�rej�dzia�ła�nie�i�eks�pe�ry�men�to�wa�nie�nie�jest
je�dy�nie�efek�tem�(do�dat�kiem�do�uzy�ska�nej�wie�dzy),�ale�mo�że�być
wręcz�klu�czo�wym�spo�so�bem�ist�nie�nia�te�go,�o�czym�się�do�wia�-
du�je�my.�Co�wię�cej,�z�ba�daw�cze�go�punk�tu�wi�dze�nia�prze�kra�cza�-
my� w� ten� spo�sób� ra�my� ty�po�wej,� kon�wen�cjo�nal�nej� ob�ser�wa�cji
et�no�gra�ficz�nej�i�prze�su�wa�my�się�wła�śnie�w�stro�nę�eks�pe�ry�men�tal�-
ne�go�współ�dzia�ła�nia.�Jest�to�sy�tu�acja,�w�któ�rej�wie�dza�jest�wy�twa�-
rza�na�po�za�in�ten�cja�mi�i�dą�że�nia�mi�sa�me�go�ba�da�cza,�ar�ty�sty�czy
et�no�gra�fa�–�kie�dy�re�ali�za�cja�np.�pro�jek�tu�ar�ty�stycz�ne�go�za�czy�na�na
no�wo�kształ�to�wać�spo�sób�wi�dze�nia�te�ma�tu�przez�sa�mych�ar�ty�stów
i�po�zwa�la�na�za�ist�nie�nie�no�we�go�po�la”13.�Do�po�bu�dza�nia�re�flek�sji
na�te�mat�kul�tu�ry�i�re�de�fi�nio�wa�nia�jej�zna�cze�nia�i�ro�li�do�cho�dzi�bar�-
dzo�czę�sto�w�trak�cie�pra�cy�warsz�ta�to�wej�IST.�Uczest�ni�cy�i�uczest�-
nicz�ki�warsz�ta�tów�uczą�się�par�ty�tu�ry�ob�rzę�du�i�pie�śni,�że�by�na�być
na�rzę�dzi�umoż�li�wia�ją�cych�im�by�cie�wśród�spo�łecz�no�ści,�któ�re�tra�-
dy�cję�tę�prak�ty�ku�ją�lub�prak�ty�ko�wa�ły.�

W�Te�atrze�Wę�gaj�ty�sztu�ka�ze�spo�łecz�no�ścią�ro�zu�mia�na�bę�dzie
wie�lo�wy�mia�ro�wo.�Spo�łecz�no�ści�two�rzą�się�wo�kół�ko�lek�tyw�ne�go�ży�-
cia,�wo�kół�od�gry�wa�nej�i�pie�lę�gno�wa�nej�tra�dy�cji,�wo�kół�pod�trzy�my�-
wa�nia�i�sze�rze�nia�kon�kret�nych�idei�i�my�śli�z�za�kre�su�eko�lo�gii,�te�atru
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go�wi�do�wi�ska�zo�stał�na�szki�co�wa�ny�w�po�przed�niej�czę�ści�tek�stu.�Te�-
raz�za�sta�no�wię�się�nad�re�la�cją�z�pu�blicz�no�ścią.

** *
W�swo�jej�pra�cy�li�cen�cjac�kiej�zwró�ci�łam�uwa�gę�na�fi�nał�warsz�-

ta�tów,�„któ�ry�za�wsze�od�by�wa�się�w�miej�scu�za�miesz�ka�nia�wi�dzów.
To�chy�ba�naj�bar�dziej�nie�zwy�kły�i�nie�kon�wen�cjo�nal�ny,�wzglę�dem
re�guł�rzą�dzą�cych�tra�dy�cyj�nie�ro�zu�mia�nym�te�atrem,�gest�wo�bec�wi�-
dza.�W�tym�wy�pad�ku,�to�te�atr�chce�do�trzeć�do�swo�je�go�po�ten�cjal�-
ne�go�od�bior�cy”16.�Tak�pi�sa�ła�Jo�an�na�Ko�cem�ba�-Że�brow�ska�o�cha-
rak�te�rze�spo�tkań�ko�lęd�ni�czych:�„Ko�lę�do�wa�nie�okre�śla�ne�jest�przez
kon�wen�cję�daw�ne�go�ob�rzę�du.�Ar�ty�ści�chcą,�we�współ�pra�cy�z�go�spo�-
da�rza�mi,�za�pre�zen�to�wać�wi�do�wi�sko�w�każ�dym�od�wie�dzo�nym�do�-
mu.� A� za�tem� wszę�dzie� pra�gną� po�roz�ma�wiać,� po�śpie�wać� i� po-
tań�czyć�wraz�z�miesz�kań�ca�mi.�Czas�trwa�nia�oma�wia�ne�go�wy�da�rze�-
nia�ar�ty�stycz�ne�go�jest�uza�leż�nio�ny�od�re�la�cji,�ja�ka�łą�czy�ar�ty�stów�
z�Te�atru�Wę�gaj�ty�z�kon�kret�ny�mi�miesz�kań�ca�mi�Dzia�dów�ka.�W�za�-
leż�no�ści�tak�że�od�te�go,�czy�go�spo�da�rze�z�chę�cią�przy�sta�ją�na�wspól�-
ne�tań�ce,�czy�pod�trzy�mu�ją�roz�mo�wę,�ini�cju�ją�pie�śni,�czy�wręcz
prze�ciw�nie�–�od�po�wia�da�ją�scep�ty�cy�zmem�lub�nie�chę�cią,�spek�takl
trwać�bę�dzie�dłu�żej�lub�kró�cej,�a�w�bar�dziej�ra�dy�kal�nych�sy�tu�acjach
–�czy�w�ogó�le�za�ist�nie�je”17.�Nie�wąt�pli�wie,�to�wła�śnie�ob�rzę�do�wość
wi�do�wi�ska�sta�je�się�za�pro�sze�nie�umoż�li�wia�ją�cym�adep�tom�i�adept�-
kom�prze�kro�cze�nie�pro�gu�sze�re�gu�do�mostw.�Jed�no�z�py�tań,�któ�re
za�da�łam�w�wy�wia�dzie�do�ty�czy�ło�spo�so�bu�trak�to�wa�nia�i�ro�zu�mie�-
nia�pie�śni,�tań�ców,�ob�rzę�dów,�któ�rych�oso�by�uczo�ne�są�pod�czas
warsz�ta�tu�18.�Ża�ne�ta�Gó�rec�ka�okre�śli�ła�prak�ty�ko�wa�nie�i�na�ucza�nie
tra�dy�cji� ob�rzę�do�wej,� śpie�wa�nie� pie�śni� w� trak�cie� wy�praw,� ja�ko�
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ro�dzaj�po�dzię�ko�wa�nia�kie�ro�wa�ne�go�w�stro�nę�miesz�kań�ców�Dzia�-
dów�ka�i�No�wi�cy.�Prze�my�śle�nia�naj�bar�dziej�zbli�żo�ne�do�mo�ich�19,
za�pre�zen�to�wał�Mar�tin�Ro�sie.�Na�py�ta�nie�czym�jest�tra�dy�cja,�od�-
powiedział:�„Klu�czem�do�tam�tej�szych�lu�dzi.�Nie�jest�tak,�że�ma�-
my�(no�przy�naj�mniej�ja�nie�mam)�z�ni�mi�du�żo�do�ga�da�nia,�ja�koś
wie�lu�wspól�nych�te�ma�tów.�Po�trze�bu�je�się�cze�goś�wspól�ne�go,�co�nas
łą�czy.�Tak�się�skła�da,�że�śpie�wa�nie,�tań�co�wa�nie,�gra�nie�(rów�nież�pi�-
cie�i�je�dze�nie),�speł�nia�ją�do�brze�to�wy�ma�ga�nie.�To�też�ja�koś�wska�-
zu�je�na�ca�ły,�czy�sty,�na�gi�pier�wot�ny�sens�tych�dzia�łań:�cho�dzi�w
nich�o�łą�cze�nie�lu�dzi,�o�stwo�rze�nie�choć�krót�ko�trwa�łej�bli�sko�ści
po�mi�mo�prze�pa�ści,�któ�ra�prze�bie�ga�mię�dzy�na�mi� i�ni�mi,�więc
uczest�ni�ka�mi�wy�pra�wy�i�miesz�kań�ca�mi�wiej�ski�mi.�W�ogó�le�pa�nu�-
je�ta�ka�nie�jed�no�znacz�ność�po�mię�dzy�na�mi�i�ni�mi:�Czuć�i�wi�dać,
że�ze�wzglę�du�na�sta�tus�spo�łecz�no�-�kul�tu�ro�wy,�do�więk�szo�ści�„ich”
nie�na�le�ży�my.�Mi�mo�wszyst�ko,�i�w�tym�ca�ły�urok,�do�cho�dzi�nie�-
kie�dy�do�ta�kich�chwil�wspól�nie�od�czu�wa�nej�ra�do�ści,�gdzie�jest�waż�-
niej�sze,�że�je�ste�śmy,�bar�dziej�niż�w�co�wie�rzy�my,�do�ja�kiej�war�stwy
na�le�ży�my,�ja�kie�ma�my�tła.�Wy�da�je�mi�się,�że,�je�śli�w�ogó�le,�to�tyl�ko
w�ten�spo�sób�ostroż�ne�go�zbli�ża�nia�się�do�świa�ta�dru�gie�go�czło�wie�-
ka,moż�na�po�zbyć�się�uprze�dzeń�(pi�sow�nia�pra�wie�ory�gi�nal�na)”.
W�wie�lu�wy�po�wie�dziach�– za�rów�no�tych�osób,�któ�rym�za�da�łam
py�ta�nia,�jak�osób,�z�któ�ry�mi�pro�wa�dzi�łam�róż�ne�roz�mo�wy�na�te�-
mat�IST�– naj�bar�dziej�nie�zwy�kłym�mo�men�tem�warsz�ta�tu�jest
wy�jazd�do�miejsc�wy�praw.�Nie�dość,�że�to�te�atr�przy�jeż�dża�do
pu�blicz�no�ści,�to�jesz�cze�w�in�nym�niż�rok�wcze�śniej,�skła�dzie.�Zwy�-
cza�jo�wo�i�tra�dy�cyj�nie�przy�ję�te�po�zy�cje�sta�ją�się�nie�jed�no�znacz�ne�–
kto�oglą�da�ko�go?�Kto�z�kim�wcho�dzi�w�in�te�rak�cje?�Czy�uru�cha�mia�-
na�w�trak�cie�od�gry�wa�ne�go�ob�rzę�du�tra�dy�cja�na�le�ży�do�miesz�kań�-
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ców�i�miesz�ka�nek�Dzia�dów�ka�lub�No�wi�cy�czy�do�ak�to�rów�-ko�lęd�-
ni�ków?�We�dług�mnie,�nie�jed�no�znacz�ność�po�zy�cji�i�zaj�mo�wa�nych
ról�świad�czy�o�si�le�te�go�ro�dza�ju�prak�ty�ki�spo�łecz�no�-ar�ty�stycz�nej

Za koń cze nie
In�short,�such�pro�jects�tend�to�be�wor�thy,�but�dull.�I�am�mo�re�
in�te�re�sted�in�so�cial�ly�-en�ga�ged�art�ac�ti�vi�ties�that�are�per�ver�se,�in�di�rect,
or�an�ta�go�ni�stic�–�too�sin�gu�lar,�raw�or�idio�syn�cra�tic�to�be�held�up
and�in�stan�tia�ted�as�a�‘mo�del’.�For�me,�the�the�ore�ti�cal�con�se�qu�en�ces
of�this�are�that�we�ne�ed�to�con�si�der�so�cial�ly�-en�ga�ged�pro�jects�as�
po�li�ti�cal�and�ar�ti�stic�ope�ra�tions,�not�sim�ply�as�ethi�cal�ge�stu�res.20

Cla�ire�Bi�shop

Spek�ta�kle�IST,�po�ka�zy�wa�ne�co�ro�ku�od�pra�wie�10�lat�w�cza�sie
Wio�ski�Te�atral�nej,�sta�ją�się�de�mon�stra�cją�roz�mów,�dys�ku�sji,�za�an�-
ga�żo�wa�nia�i�war�to�ści,�obec�nych�w�trak�cie�ca�łe�go�ro�ku�ak�tyw�no�ści
te�atru.�In�na�Szko�ła�Te�atral�na�to�ro�ta�cyj�ny�ko�lek�tyw,�to�te�atr�ob�jaz�-
do�wy,�to�ko�lek�tyw�ny�warsz�tat.�Te�ma�ty�nie�któ�rych�z�do�tych�czas�po�-
wsta�łych�spek�ta�kli,�to:�prze�wi�dy�wa�ne�wy�czer�pa�nie�za�so�bów�wo�dy,
ka�ta�stro�fa�kli�ma�tycz�na,�za�gro�że�nia�dla�pol�skie�go�rol�nic�twa,�kon�-
sump�cjo�nizm,�kon�flik�ty�wo�jen�ne,�biu�ro�kra�ty�za�cja,�prze�mysł�mię�-
sny,� za�tru�cie� śro�do�wi�ska,� za�mach� na� de�mo�kra�cję,� fa�szyzm,
nie�rów�ność�płci.�Ża�den�z�tych�te�ma�tów�nie�prze�wo�dził�jed�ne�mu
spek�ta�klo�wi,�za�to�każ�dy�z�nich�sta�je�się�w�ja�kimś�sen�sie�obec�ny�w
każ�dym�przed�sta�wie�niu.

Za�py�ta�łam�oso�by�uczest�ni�czą�ce�w�wy�wia�dzie�o�to,�jak�po�strze�-
ga�ją�IST,�su�ge�ru�jąc�w�pe�wien�spo�sób�moż�li�we�od�po�wie�dzi.�Py�ta�-
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nie�brzmia�ło:�„Czy�uwa�żasz,�że�IST�moż�na�na�zwać�ta�kim�wę�dru�-
ją�cym,�ro�ta�cyj�nym,�nie�sta�łym,�za�mien�nym�ze�spo�łem�Te�atru�Wę�-
gaj�ty?� Czy� mo�że� IST� to� ra�czej� wła�śnie� wę�dru�ją�ca� szko�ła?”.
Chcia�łam�do�wie�dzieć�się,�czy�to,�co�dla�mnie�sta�no�wi�o�uni�kal�no�-
ści�pra�cy�In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej,�rze�czy�wi�ście�jest�tak�sa�mo�istot�-
ne�dla�in�nych.�Oso�by,�po�dob�nie�jak�ja,�zwró�ci�ły�uwa�gę�na�nie�sta�ły
ze�spół�te�atral�ny�Te�atru�Wę�gaj�ty.�

W�przy�wo�ła�nym�cy�ta�cie�Cla�ire�Bi�shop�mó�wi,�że�to�wła�śnie�te
pro�jek�ty�spo�łecz�nie�za�an�ga�żo�wa�ne,�któ�re�są�nie�jed�no�znacz�ne,�po�-
je�dyn�cze,�wą�skie,�być�mo�że�nie�wi�docz�ne,�są�dla�niej�cie�ka�we�i�war�-
to�ścio�we,�bo�nie�sta�ją�się�pro�po�no�wa�nym�do�re�ali�za�cji�mo�de�lem.
To,�co�okre�śla�In�ną�Szko�łę�Te�atral�ną,�to�ka�len�darz�ob�rzę�do�wy,�na�-
uka�ob�rzę�du�(pie�śni,�tań�ców),�miej�sca�wy�praw�oraz�zmien�ny�skład
uczest�ni�ków�i�uczest�ni�czek.�Nie�ist�nie�je�„me�to�da�pra�cy�Te�atru�Wę�-
gaj�ty”,�nie�ist�nie�je�sta�ły�ze�spół.�Brak�do�gma�tu�i�od�gór�nie�re�ali�zo�-
wa�nych�norm�in�sce�ni�za�cyj�nych,�for�mal�nych�i�es�te�tycz�nych�to
wy�pad�ko�wa�spo�tkań�jed�no�stek,�któ�re�ma�ją�moż�li�wość�wol�no�ścio�-
wej�pra�cy.�Dla�te�go�tak�trud�no�o�tym�wszyst�kim�na�pi�sać,�spró�bo�-
wać�zna�leźć�od�po�wied�nią�for�mę�i�dys�kurs.�Uwa�żam�jed�nak,�że
trze�ba�pró�bo�wać,�bo�gra�war�ta�jest�świecz�ki.�Al�ter�na�tyw�ne�pro�jek�-
ty�ar�ty�stycz�ne,�ży�cio�we�i�po�li�tycz�ne,�po�zwa�la�ją�prze�stać�my�śleć�
o�uto�pii,�a�za�cząć�roz�wa�żać�kon�kret�ne�po�my�sły�i�dzia�ła�nia,�sto�ją�-
ce�w�kontrze�do�naj�więk�szych�za�gro�żeń�współ�cze�sne�go�świa�ta.�Na�-
le�ży�po�wró�cić�do�spo�łecz�no�ści�i�dba�nia�o�nie,�dzia�ła�nia�w�nich�
i�z�ni�mi,�po�rzu�cić�ma�rze�nie�o�moż�li�wo�ści�ho�li�stycz�ne�go�uj�mo�-
wa�nia�rze�czy�wi�sto�ści.�Już�wie�my,�że�to�nie�moż�li�we.�Co�wię�cej�–
szko�dli�we.
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1 Wszystkie informacje pochodzą ze strony Teatru Węgajty 
http://teatrwegajty.eu/warsztaty/inna-szkola-teatralna/, [dostęp: 23.10.2019]

2 Bardzo dziękuję za udzielenie odpowiedzi, które pozwoliły mi stworzyć ten 
tekst: Tomasz Puchalski, Martin Rosie, Roman Cernik, Marta Wiśniewska, 
Żaneta Górecka, Maria Legeżyńska, Agata Ziółkowska

3 Z Teatrem Węgajty jestem związana od 6 lat. Przez pierwsze dwa lata 
przyjeżdżałam na Wioski Teatralne jako wolontariuszka, a od 2016 roku jestem 
zaangażowana w prace organizacyjne kolejnych Wiosek. Jestem częścią 
Latającego Kolektywu Wioski Teatralnej – grupy, która współuczestniczy 
m.in. w organizowaniu festiwalu oraz komentowaniu propozycji programowych. 
De facto nie istnieją zasady regulujące sposób funkcjonowania w tej grupie, 
zależy on bardziej od rodzaju zaangażowania w życie teatru.

4 Z tego powodu korzystam ze zbioru tekstów o tym tytule: Sztuka ze społecznością, 
pod red.: Jaśminy Wójcik, Igora Stokfiszewskiego, Izabeli Jasińskiej, Wydawnictwo
Krytyki Politycznej, Warszawa 2018

5 Paulo Freire, Pedagogy of the Oppressed, translated by Myra Bergman Ramos, 
Continuum, New York, 2005, s.77

6 Joanna Kocemba-Żebrowska, Autorstwo w Teatrze Węgajty/Archiwum,
http://wegajty.blogspot.com/2017/04/normal-0-21-false-false-false-pl-x-none.html 
[dostęp z dnia: 25.10.2019]

7 Zadane przeze mnie pytania brzmiały: 1. Kto jest autorem/autorką krótkiego 
spektaklu, który powstaje w ramach warsztatów? Czy potrafisz go/ją w ogóle 
wskazać?; 2. Jak duży wpływ mają uczestnicy i uczestniczki ostatnich warsztatów 
IST (tych, które finalnie prowadzą do powstania spektaklu) na wybór konkretnych
etiud i fragmentów, które finalnie stają się częścią spektaklu prezentowanego podczas
Wioski Teatralnej?; 3. Opisz proszę, w jaki sposób tworzy się tekst, dramaturgia etiud 
i spektakli tworzonych w ramach warsztatów IST?; 4.

8 Zob.: Virginia Woolf, Śmierć ćmy [w:] Virginia Woolf, Eseje wybrane, tłum.: 
Magda Heydel, wybór i opracowanie: Roma Sendyka, Magda Heydel, Wydawnictwo
Karakter, Kraków 2015, s. 461
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9 Oto kilka fragmentów wypowiedzi: „(...) tak naprawdę autorami spektaklu są wszyscy
uczestnicy IST (Kolędowania, Zapustów, Allelujki) oraz inni, których teksty czy
pomysły pojawiają się w spektaklu”; „Wszyscy jesteśmy partnerami, oferta i
możliwości są otwarte. Dla mnie zaskakująco długo, aż do ostatniej chwili. Wacek 
ma decydujące słowo, ale słucha, spostrzega, czasem waha się wystarczająco długo. 
Z pewnością należy dodać, że warunkiem jest uczciwe i pełne zaangażowanie
wszystkich (pisowni oryginalna)”; „Autorem jest ten nieduży zbiór pięknych ludzi,
mam problem żeby powiedzieć że to aktorzy są autorami i autorkami, bo gdyby nie ten
kolektyw który na ten czas tworzą, to spektakl by nie powstał, gdyby nie energia,
gdyby nie to co powstało między nimi, nie było by takiego finału. Wacek jest
„inscenizatorem” lub reżyserem, myślę że to zależy od tego jak pewnie czuje się 
z swoim wpływem na spektakl”.

10 Pisałam o tym w pracy licencjackiej...

11 On participatory art., Interview with Claire Bishop by Dusan Barok, 29 lipca 2009, s. 3,
https://www.academia.edu/771895/On_participatory_art_Interview_with_Claire_Bisho
p [dostęp z dnia: 31.10.2019]

12 Paulo Freire, Pedagogy of the Oppressed, ..., s.92

13 Tomasz Rakowski, Wieś, podmiotowości, działanie: sztuka wśród społeczności
(community art) [w:] Sztuka ze społecznością, s. 80-81

14 Por.: Barbara Bąbska, Marek Rymsza, Organizowanie społeczności lokalnej 
- metodyka pracy środowiskowej, Instytut Spraw Publicznych, CAL, s. 27-34

15 Tamże, s. 61

16 Dominika Bremer, tamże, s. 32

17 Joanna Kocemba-Żebrowska, tamże

18 Pytanie brzmiało: „Opisz, czym jest dla Ciebie (dla Ciebie prywatnie, ale też czym jest
ona wg Ciebie w kontekście samej wyprawy, kontaktu ze społecznością lokalną
Dziadówka, Nowicy, itd.) nauka tradycyjnych pieśni i obrzędów kolędniczych?”

19 Część licencjatu poświęciłam na zastanowienie się, jak dochodzi do spotkania grup
ludzi z potencjalnie tak skrajnie różnymi światopoglądami. Dzisiaj ten rozdział
napisałabym inaczej, co nie zmienia faktu, że tradycja spełnia w tym wypadku rolę
jakiegoś rodzaju przepustki i umożliwia wspólnotowe doświadczanie.

20 On participatory art., Interview with Claire Bishop by Dusan Barok, 29 lipca 2009,
https://www.academia.edu/771895/On_participatory_art_Interview_with_Claire_Bis
hop, [dostęp z dnia: 23.10.2019]
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Przed�sta�wie�nie�Krót�ki�spek�takl�o�za�bi�ja�niu�i�mi�ło�ści�po�ka�za�no
do�kład�nie� raz,�21�kwiet�nia�2014� ro�ku�–�w�Po�nie�dzia�łek
Wiel�ka�noc�ny,�w�Dzia�dów�ku,�pod�czas�„zaj�ścia�wiel�ka�noc�-
ne�go”.�Spek�takl�po�wstał�w�trak�cie�warsz�ta�tów�In�nej�Szko�-
ły� Te�atral�nej� pro�wa�dzo�nych� w� Te�atrze� Wę�gaj�ty,� przed
roz�po�czę�ciem�wy�pra�wy�do�Dzia�dów�ka,�a�póź�niej�wraz�z
po�dob�nie�krót�ki�mi�wi�do�wi�ska�mi�stwo�rzo�ny�mi�pod�czas
ko�lę�do�wa�nia� i� za�pu�stów,� stał� się� czę�ścią�przed�sta�wie�nia
Wie�lo�głos.�

***
IZA
Dla�mnie�to�ja�kiś�dra�ma�tycz�ny�te�atr
Tu�taj�wszy�scy�kła�mią
Pan�kła�mie
Pa�ni�kła�mie
Gra�jek�tam�też�kła�mie
Ja�kła�mię�
Praw�dzi�wi�są�lu�dzie�wy�cho�dzą�cy�na�uli�cę�i�prze�ży�wa�ją�cy
swo�je�pry�wat�ne�tra�ge�die

Kłamstwa i zwierzenia
Joanna kocemba-Żebrowska
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Z�roz�bra�ja�ją�cą�szcze�ro�ścią�i�prze�ko�na�niem�w�gło�sie�Iza�Gi�-
czew�ska,�uczest�nicz�ka�warsz�ta�tów�In�nej�Szko�ły�Te�atral�nej,
ak�tor�ka� Te�atru�Wę�gaj�ty,� w�Krót�kim� spek�ta�klu� o� za�bi�ja�niu�
i�mi�ło�ści,�ko�rzy�sta�jąc�z�tek�stu�za�pre�zen�to�wa�ne�go�przez�Eli�zę
Paś,�oskar�ża�wszyst�kich�uczest�ni�ków�wy�da�rze�nia�te�atral�ne�-
go�o kłam�stwo.�Nie�oszczę�dza�swo�ich�ko�le�ża�nek�i�ko�le�gów,
ra�zem�z�nią�wy�stę�pu�ją�cych�na�sce�nie,�nie�fol�gu�je�wi�dzom,
nie�sto�su�je�ta�ry�fy�ulgo�wej�na�wet�wo�bec�sa�mej�sie�bie.�Praw�dy
ka�że�szu�kać�gdzie� in�dziej,�na�pew�no�nie�w�te�atrze.�Więc
gdzie?�Na�uli�cy.�Tam�są�lu�dzie�ma�ni�fe�stu�ją�cy�swo�je�pry�wat�-
ne�uczu�cia.

Wie�lo�głos, spek�takl�nie�zwy�kle�za�an�ga�żo�wa�ny�w�spra�wy�spo�-
łecz�ne�i�po�li�tycz�ne,�po�wstał�w�2014�ro�ku.�Ży�li�śmy�wte�dy�ob�-
ra�za�mi� krwa�wo� tłu�mio�nej� ma�ni�fe�sta�cji� na� ki�jow�skim
Maj�da�nie.�W�trak�cie�pierw�szych�zjaz�dów�gru�py�przy�go�to�-
wu�ją�cej�Wie�lo�głos trwa�ły�bru�tal�ne�ak�cje�ro�syj�skiej�ar�mii.�Gdy
od�by�wał�się�po�kaz�w�Dzia�dów�ku�woj�na�na�Ukra�inie�by�ła
już�rze�czy�wi�sto�ścią.

Ma�jąc�w�pa�mię�ci�ob�raz�ki�jow�skie�go�Maj�da�nu,�wła�ści�wie
moż�na�by�ło�by�zgo�dzić�się�z oce�ną�Izy.�Każ�da�sy�tu�acja�te�-
atral�na�swo�je�ist�nie�nie�za�wdzię�cza�ułu�dzie.�Kon�wen�cja�te�-
atral�na� jest� już� ro�dza�jem�kłam�stwa.�Wi�dzo�wie� i� ak�to�rzy
uma�wia�ją�się�na�to,�że�to�co�się�wy�da�rzy�na�sce�nie�ist�nie�je,
ale�tyl�ko�„na�ni�by”.�Dzię�ki�te�mu,�ar�ty�sta�mo�że�w�spo�ko�ju
umie�rać,�za�bi�jać�i kraść,�zdra�dzać�bądź�bła�gać�o�mi�łość�–
nikt�nie�bę�dzie�re�ago�wał,�sztu�ka�po�to�czy�się�da�lej.
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Nie� okre�śli�ła�bym� jed�nak� uczest�ni�ków� te�go� wy�da�rze�nia
kłam�ca�mi.�Mam�wra�że�nie,�że�w�przy�pad�ku�Krót�kie�go�spek�ta�-
klu�o�za�bi�ja�niu�i�mi�ło�ści wspo�mnia�na�te�atral�na�umo�wa�chwi�-
lo�wo� ule�gła� za�wie�sze�niu,� kon�wen�cja� jak�by� prze�sta�wa�ła
obo�wią�zy�wać,�a�sta�tus�ca�łe�go�wy�da�rze�nia�sta�wał�się�nie�ja�sny.
To�spe�cy�ficz�ne�prze�su�nię�cie,�nie�pew�ność,�chwiej�ność�od�na�-
leźć�moż�na�w wie�lu�przed�sta�wie�niach�Te�atru�Wę�gaj�ty�two�-
rzo�nych�w�ostat�nich�lat,�zwłasz�cza�wte�dy�gdy�pre�zen�to�wa�ne
są�przed�pu�blicz�no�ścią�ta�ką�jak�ta�w�Dzia�dów�ku,�któ�ra�nie�-
zwy�kle�ży�wo�na�nie�re�agu�je,�do�słow�nie�od�po�wia�da�jąc�wy�stę�-
pu�ją�cym� na� pre�zen�to�wa�ne� przez� nich� tre�ści.� Po�zo�sta�jąc
jed�nak�je�dy�nie�na�po�zio�mie�in�ten�cji�twór�ców,�w�Wie�lo�gło�sie
nie�bra�ku�je�mo�men�tów,�w�któ�rych�rze�czy�wi�stość�spo�za�świa�-
ta�sztu�ki�wkra�cza�do�spek�ta�klu�i�je�go�sta�tus�za�mknię�te�go
dzie�ła�sztu�ki�chwie�je�się.

Na�przy�kład�sce�na�Eli�zy�Paś,�któ�ra�zo�sta�ła�zbu�do�wa�na�na
bar�dzo�pro�stym,�choć�nie�zwy�kle�efek�tow�nym�po�my�śle�in�-
sce�ni�za�tor�skim.�Eli�za�sie�dzi�na�pu�fie�(przy�po�mi�na�ją�cej�te
na�ja�kie�moż�na�na�tknąć�się�w miesz�czań�skich�sa�lo�nach)�i
roz�ma�wia�z�pu�blicz�no�ścią.�Opo�wia�da�wi�dzom�o�dziad�ku,
je�go�ogrom�nej�sa�mo�dy�scy�pli�nie�i chę�ci�re�kru�to�wa�niu�się�do
ar�mii.�Przy�jem�na�po�ga�węd�ka�od�by�wa�się�w�dwóch�ję�zy�kach
–�pol�skim�i ro�syj�skim,�więk�sza�część�pu�blicz�no�ści�ro�zu�mie
oba�ję�zy�ki.�Sce�na�koń�czy�się�ro�syj�ską�pie�śnią,�któ�rą�Eli�zę�na�-
uczył�dzia�dek.�Wi�dzo�wie�nie�mo�gą�mieć�wąt�pli�wo�ści�–�opo�-
wia�da�na�hi�sto�ria�jest�au�ten�tycz�na,�zda�rzy�ła�się�na�praw�dę.
Ar�tyst�ka�z�jed�nej�stro�ny�wy�ko�rzy�stu�je�kon�wen�cję�przy�jem�-
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nej�po�ga�węd�ki,�by�prze�ka�zać�okre�ślo�ne�tre�ści,�ale�z�dru�giej
stro�ny�–�to�jest�przy�jem�na�po�ga�węd�ka.�Eli�za�ni�ko�go�nie�gra
–�po�pro�stu�jest,�prze�by�wa�na�sce�nie,�pre�zen�tu�je�swo�ją�hi�sto�-
rię,�ma�jąc�peł�ną�świa�do�mość�ist�nie�ją�cej�wi�dow�ni�i�„tu�i�te�-
raz”,�w któ�rym�ona�sa�ma�jest�za�nu�rzo�na.�Po�ro�zu�mie�nie,
opo�wia�da�nie�to�jest�ce�lem�tej�sy�tu�acji�ko�mu�ni�ka�cyj�nej.�

Wąt�pli�wo�ści�zwią�za�ne�ze�sta�tu�sem�oglą�da�ne�go�wy�da�rze�nia
mo�gą�na�su�wać�się�we�wszel�kich�sy�tu�acjach,�w�któ�rych�uda�-
je�się�wcią�gnąć�wi�dza�do�ak�cji,�na�mó�wić�go�do�wyj�ścia�na
sce�nę.�Spek�ta�kle�Te�atru�Wę�gaj�ty�czę�sto�koń�czą�się�wspól�nym
tań�cem,�tak�jest�rów�nież�w Wie�lo�gło�sie.�Ak�to�rzy�za�pra�sza�ją
pu�blicz�ność�do�wspól�ne�go�dzia�ła�nia,�do�wyj�ścia�z ro�li�bier�-
ne�go�ob�ser�wa�to�ra�i pod�ję�cia�po�sta�wy�ak�tyw�nej.�Ten�wspól�-
ny� ta�niec,� któ�ry� wy�da�rza� się� jesz�cze� w� trak�cie� trwa�nia
spek�ta�klu,�za�le�ży�za�rów�no�od�wy�stę�pu�ją�cych�jak�i�od�oglą�-
da�ją�cych.�Nie�jest�na�ce�cho�wa�ny�do�dat�ko�wy�mi�zna�cze�nia�-
mi,�je�go�sens�zwią�za�ny�jest�je�dy�nie�z�je�go�ma�te�rial�no�ścią.
Isto�tą�tań�ca�jest�sam�fakt�je�go�za�ist�nie�nia�w te�atral�nym,�ale
jed�no�cze�śnie�rze�czy�wi�stym�tu�i�te�raz.�Sztu�ka�i�nie�-sztu�ka
prze�ni�ka�ją�się�wraz�z�ko�lej�nym�ob�ro�ta�mi�tan�ce�rzy�i�nie�moż�-
na�mieć�wąt�pli�wo�ści,�że�emo�cje:�wzru�sze�nie,�ra�dość,�strach
–�za�rów�no�po�stro�nie�ak�to�rów�jak�i�wi�dzów�są�au�ten�tycz�ne.

Naj�now�sze�spek�ta�kle�Te�atru�Wę�gaj�ty�przy�go�to�wa�ne�przez�In�-
ną�Szko�łę�Te�atral�ną�(za�rów�no�te�z�cy�klu�Czte�ry�Ży�wio�ły po�-
wsta�ją�ce�go�w�la�tach�2010-2013�jak�i�Wie�lo�głos�jak�i�te�jesz�cze
póź�niej�sze,�po�wsta�ją�ce�w�ostat�nich�la�tach)�cha�rak�te�ry�zu�ją
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się�es�te�ty�za�cją�zda�rze�nio�wo�ści�i�przy�pad�ko�wo�ści.�Nie�pre�-
ten�du�ją�do�mia�na�dzieł�skoń�czo�nych,�na�sta�wio�ne�są�na�re�-
al�ny�kon�takt�z�wi�dzem,�uza�leż�nia�ją�swo�ją�for�mę�i prze�bieg
od�miej�sca�i�cza�su,�w�któ�rym�to�czy�się�wy�da�rze�nie.�Nie�ko�-
rzy�sta�ją�z na�rzę�dzi�sztu�ki�ak�tor�skiej,�by�zbu�do�wać�re�al�ne�po�-
sta�cie,�a� je�dy�nie�za�ry�so�wu�ją�pew�ne�sy�tu�acje.�To�wszyst�ko
spra�wia,�że�za�rów�no�es�te�tycz�nie�jak�i�ide�owo�znaj�du�ją�się
nie�zwy�kle�bli�sko�sztu�ki�per�for�man�ce.�

Wy�da�je�się,�że�per�for�me�rom�od�bior�cy�wy�da�rzeń�ar�ty�stycz�-
nych�ufa�ją�w�stop�niu�znacz�nie�więk�szym�niż�ak�to�rom.�Per�-
for�me�rów� ra�czej� nie� oskar�ża� się� o  kłam�stwo� bądź
nie�szcze�rość�in�ten�cji.�Sy�tu�acja,�w�trak�cie�któ�rej�ar�ty�sta�wy�-
ko�nu�je�swój�per�for�man�ce�nie�jest�tak�że�uzna�wa�na�za�bez�-
piecz�ną.� Sztu�ka� per�for�man�ce� wa�lo�ry�zu�ją�ca� pod�sta�wo�we
spo�so�by�mię�dzy�ludz�kiej�ko�mu�ni�ka�cji�sta�je�się�au�ten�tycz�-
nym,�nie�za�po�śred�ni�czo�nym�do�świad�cze�niem�–�ży�cia�i�sztu�-
ki�jed�no�cze�śnie.

Ar�ty�ści�Te�atru�Wę�gaj�ty�są�ak�to�ra�mi�i�per�for�me�ra�mi.�W�trak�-
cie�pre�zen�to�wa�nia�swo�ich�spek�ta�kli�z�za�dań�„gra�nia”�i „per�-
for�mo�wa�nia”� ko�rzy�sta�ją� na� zmia�nę.� Przy�kła�dów� scen,
o któ�rych�moż�na�by�po�wie�dzieć,�że�sto�ją�bli�sko�sztu�ki�per�-
for�man�ce�jest�wie�le.�Wśród�nich�zna�la�zł�by�się�oczy�wi�ście
przy�to�czo�ny�już�wcze�śniej�ta�niec�koń�czą�cy�spek�takl,�mo�gą
wziąć�w�nim�udział�wszy�scy�uczest�ni�cy�wy�da�rze�nia,�a�tak�że
wspo�mnia�na�sce�na�Eli�zy�Paś�opo�wia�da�ją�cej�wi�dzom�o�swo�-
im�dziad�ku.�W�Wie�lo�gło�sie�po�dob�nie�skon�stru�owa�ne�są�jesz�-
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cze�przy�naj�mniej�dwie�sce�ny.�Jed�nej�z�nich�au�to�rem�jest�Mo�-
ti�Asz�ke�na�zi.

Na�sce�nie�stoi�je�dy�nie�pa�ra�wan.�Po�le�wej�stro�nie�mu�zy�cy,�po
pra�wej�po�zo�sta�li�ar�ty�ści�cze�ka�ją�na�swo�ją�ko�lej.�Per�for�mer
wcho�dzi�na�sce�nę�kro�kiem�nie�śpiesz�nym,�choć�zde�cy�do�wa�-
nym.�Mó�wi:�„My�mo�ther�is�Je�wish�Ame�ri�can.�My�fa�ther�is
Mu�slim�Pa�le�sti�nian.�He�re�I�am.�My�mother�is�white�Chri-
stian.�My�father�is�black�Christian.�Here�I�am.�My�mother
was�Chinese.�My�father�was�a�soldier.�He�raped�her.�Here�I
am.”�i�wzru�sza�ra�mio�na�mi.�Sło�wa�chwi�lę�wi�szą�w�po�wie�trzu,
za�mo�ment�treść,�któ�rą�nio�są�zo�sta�nie�po�wtó�rzo�na.�Ar�ty�sta
w�tym�krót�kim�dzia�ła�niu�nie�od�gry�wa�ni�ko�go,�nie�te�atra�li�-
zu�je�swo�je�go�dzia�ła�nia,�po�pro�stu�mó�wi.�Je�go�ak�cja�ogra�ni�-
cza�się�do�te�go,�co�ma�zo�stać�po�wie�dzia�ne,�sens�zwią�za�ny�jest
ze�zna�cze�niem�słów,�per�for�mer�jest�je�dy�nie�ich�prze�kaź�ni�-
kiem.

Bli�ska�sztu�ce�per�for�man�ce�jest�tak�że�sce�na�Izy�Al�win�gier.
Ar�tyst�ka�wcho�dzi�na�sce�nę�na�czwo�ra�kach,�swo�ją�po�sta�wą
na�śla�du�je�psa.�Na�tym�jed�nak�te�atr�się�koń�czy.�„Ko�cham�go.
Za�wsze�przy�mnie�jest,�gdy�go�po�trze�bu�ję”�–�mó�wi�pa�trząc
swo�im�słu�cha�czom�głę�bo�ko�w oczy.�Jej�opo�wieść�o�re�la�cji�po�-
mię�dzy�psem�a�wła�ści�cie�lem,�za�ko�twi�czo�na�jest�we�wła�snym
do�świad�cze�niu.�To,�po�dob�nie�jak�dzia�ła�nie�Eli�zy�Paś,�ro�dzaj
zwie�rze�nia,�przed�sta�wie�nia�swo�je�go�sto�sun�ku�do�okre�ślo�ne�-
go�ro�dza�ju�nie�chlub�nych�po�stę�po�wań�.�Wi�dzo�wie,�uczest�-
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ni�cy� te�atral�ne�go� zda�rze�nia,� zo�sta�ją� ze�tknię�ci� z� jej� au�ten-
tycz�ny�mi�emo�cja�mi�i�praw�dzi�wą�nie�zgo�dą�na�pew�ne�za�cho�-
wa�nie,�ma�ją�oka�zję�usły�szeć�pry�wat�ny�głos�w�trak�cie�trwa�nia
wi�do�wi�ska�te�atral�ne�go.�

W�spek�ta�klu�Wie�lo�głosma�my�wie�le�oka�zji,�by�usły�szeć�praw�-
dzi�wy,�w�mi�ni�mal�nym�stop�niu�za�po�śred�ni�czo�ny�przez�kon�-
wen�cje�te�atral�ne,�głos�ar�ty�stów�two�rzą�cych�spek�takl.�To�one
za�trzy�mu�ją�na�chwi�lę�świat�sztu�ki,�uka�zu�jąc�ele�men�ty�rze�-
czy�wi�sto�ści,�do�się�gal�ne�i au�ten�tycz�ne.�Ma�my�wra�że�nie,�że
ar�ty�ści�choć�sto�ją�na�sce�nie,�tak�na�praw�dę�„prze�ży�wa�ją�swo�-
je�pry�wat�ne�tra�ge�die”�–�a�pu�blicz�ność�Dzia�dów�ka�czy�ni�to
ra�zem�z�ni�mi.
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Zdjęcia
Moti – elMotoLoko 
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Wacław Sobaszek

trochę mądrości

trochę�mądrości
a�można�by�dalej�żyć
na�Ziemi

wyrzec�się�czegoś
czyż�możliwa�ta�rzecz
nadludzka

a�gdyby�jednak
spróbować�powstrzymać�się
przed�połknięciem�zabójczego�deseru

to�można�by
dalej�żyć
na�Ziemi

ref.
czyż�można
tak�można
nie�można
ach�można
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Martin rosie 

teksty i zdjęcia 
Cier�pię.
Nie�ma�już�rze�ki,�z�któ�rej�mógł�bym�wo�dę�pić.
Pra�gnie�nie�nie�speł�nie�nia�tkwi�w�nas�jak�drza�zga.

Mno�ży�my�się.

Za�pa�mię�ta�le�mno�ży�my�się.
Nie�po�trzeb�nie�mno�ży�my�się.
Non�sen�sow�nie�mno�ży�my�się.
Nie�ogra�ni�cze�nie�mno�ży�my�się.

Okre�śla�jąc�rze�czy�wi�stość�zmie�niasz�ją.
Prze�stań�my�się�mno�żyć!

Szczę�ście�nie�jest�skom�pli�ko�wa�ne.
Skom�pli�ko�wa�ne�jest�nie�szczę�ście.

Do�ty�kam�zie�mi�go�ły�mi�rę�ka�mi�jak�gdy�bym�mo�dlił�się�
do�wła�sne�go�cia�ła.

Nie�bój�cie�się�stra�chu.
Nie�bój�cie�się.
Nie�ma�nie�ist�nie�nia.
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Zo�sta�wać�w�nie�ja�sno�ści.
Trwać�w�ukry�ciu.
Pa�trzeć�w�dal�jak�by�ze�wnętrz�ne�by�ło�dzi�czą,�
z�któ�rej�w�każ�dej�chwi�li��zu�peł�nie�nie�zna�ne�isto�ty�
mo�gło�by�się�uka�zać.
Trze�ba�uwa�żać.
Od�dy�chać�ja�kąś�po�ko�rą.
Ob�cho�dzić�świę�to�ja�kiejś�ci�szy.
Le�żeć�na�pod�ło�dze�i�pa�trzeć�na�włók�na�dy�wa�nu�
z�ta�kie�go�bli�ska,�że�dy�wan�ja�ko�ca�łość�zni�ka�i�ra�zem�
z�nim�wnę�trze�wszyst�kie�go.
Za�trzy�my�wać�się�kie�dy�po�win�no�się�biec.
Nad�kła�dać�dro�gi�bez�żad�ne�go�po�wo�du.

Bądź�so�bą!�–�mó�wią�nam�Pu�ma�czy�Ni�ke�czy�Adi�das.�
To�zu�peł�na�tau�to�lo�gia.
Ko�niec�świa�ta,�ko�niec�wszyst�kie�go.�Kim�jest�to�ja,�
je�że�li�nie�su�mą�wię�ziz�rze�cza�mi,�z�rze�cza�mi,�któ�re�
bez�wąt�pie�nia�wca�le�nie�są�mną?�Za�pa�chy�zdzie�ciń�stwa,�
mi�go�cą�ce�ob�ra�zy,�któ�re�od�cza�su�do�cza�su�bez�czel�nie�
mó�wią�oso�bie�„ja”.



64



65

Psst!�Cicho!�Słyszysz?�Nie?�Ja�też�nie.�Ciągle�za�głośno.�
Ale�coś�jest!
Musi�być!�Zbliża�się!�Zalewa�nas!�Coś�nowego,�
czego�nigdy�nie�było.�Albo
coś,�co�już�zawsze�było,�tylko�że�zapomnieliśmy�o�tym.�
My�wszyscy.�Tak
czy�owak:�przyjdzie!
Nie�będzie�wybuchu.�Przyjdzie�cicho,�powoli.�
Może�nikt�go�nie�zauważy.
Może�nawet�nie�zauważa�samego�siebie.�
Może�będzie�gorzkie�jak
pożegnanie.�Może�będzie�uroczyste�jak�święto.�
Może�wszystko�zmieni.
Położy�się�na�nas�jak�noc.�Obudzi�nas�jak�promień�słońca.
Albo�nic�nie�będzie.�Tylko�poznanie,�że�zawsze�będzie�tak.
Że�nic�nie�nadejdzie,�że�tkwimy�beznadziejnie,�że�nie
możemy�zrobić�więcej�niż
czekać.�Ale�nawet�to�byłoby�coś.�Usunęłoby�presję.
Tylko�nie�może�zostać�tak,�jak�jest.�Nie�mamy�celu�
i�mimo�to�biegamy.
Ale�coś�będzie,�samo�z�siebie.�Coś�nowego,�coś�starego,�
coś�niejasnego.
Przyjdzie.�Musi�przyjść.�Zalać�nas.�Abyśmy�szli�dalej.
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Po�drugiej�stronie�było�niebo,�które�upadło�na�horyzont.
Tu�byłem�ja�ze�swoją�głową,�która�była�zbyt�ciężka.
Pomiędzy�było�pole.
Więc�wybiegłem.
Biegłem�i�biegłem.
Po�drugiej�stronie�chciałem�upaść�do�nieba.
Chciałem�pływać�w�morzu�molekuł.
Wszystko�miało�się�otworzyć�i�utorować�mi�drogę.
Krzyknąłem�ku�słońcu.

Lecz�ono�mnie�nie�usłyszało.
Słońce�mnie�nie�usłyszało.
Wszechświat�milczał.
Wszechświat�jeszcze�nie�zauważył,�że�byłem.
Ale�byłem.�Byłem,�czyż�nie?

Byłem�małym�chłopcem�pod�słońcem.
I�mówiłem�w�tysiącach�głosów.
Bo�nikt�nie�chciał�ze�mną�być,�nikt�nie�chciał�się�
ze�mną�bawić.
Więc�ja�byłem�tymi�ludźmi�wszystkimi,�których
potrzebowałem,�aby�przeżyć.
Już�nie�byłem�sam,�byłem�światem�samym,�
wszystkim,�co�mi�potrzeba.
I�rozmawiałem�ze�sobą�i�walczyłem�ze�sobą.
I�byłem�wszystkimi�ludźmi�i�wszystkimi�myślami.
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Jestem�nieużytkiem.
Niczego�się�nie�nauczyłem.
Niczego�nie�umiem.
Niczego�nie�wykonuję.
Niczego�nie�stwarzam.
Nawet�siebie�samego.
Akceptuję�siebie�takim,�jakim�jestem.
Przytulam�nawet�chorobę�świata.
Leżę�jak�pies�na�podwórzu.
Oglądam�świat�w�jego�przypadkach.
Chcę�liczyć�odcienie�błękitu.
Chmura�rozpada�się�na�strzępy.
Przychodzi�listonosz.
Grecki�tydzień�u�Lidla,�przecena�serów.
Szczekam�szybkim�gniewem�w�dal.
Niczego�nie�kupuję.
Niczego�nie�wykonuję.
Kolejna�chmura�się�rozpadła.
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Byłem�wszystkim!

Zatrzasnąłem�drzwi�za�niebem,�za�słońcem,�za
polem,�za�wszechświatem.
Pobiegłem�tak�daleko,�że�uderzyłem�głową.
Usłyszałem�upadek.
Usłyszałem,�jak�upadłem,�i�coś�we�mnie�pękło.
Głośny�dźwięk,�i�nagle�serce�mi�się�zerwało.
Wtedy�drzwi�się�otworzyły.
Przybyłem.
Świat�leżał�w�strzępach.
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Ich�leide.
Keienn�Fluss�gibt�es�mehr,�aus�dem�ich�
Wasser�trinken�könnte.
Der�Hunger�der�Unerfülltheit�steckt�in�uns�wie�
ein�Stachel.

Wir�vermehren�uns.
Blindwütig�vermehren�wir�uns.
Unnötig�vermehren�wir�uns.
Sinnlos�vermehren�wir�uns.
Grenzenlos�vermehren�wir�uns.

Indem�man�die�Wirklichkeit�beschreibt,�verändert�man�sie.
Schluss�mit�der�Vermehrerei!

Das�Glück�ist�nicht�kompliziert.
Kompliziert�ist�das�Unglück.

Ich�berühre�die�Erde�mit�meinen�nackten�Händen,�einem
Gebet�an�meinen
eigenen�Körper�gleich.

Habt�keine�Angst�vor�der�Angst.
Habt�keine�Angst.
Es�gibt�keine�Nichtexistenz.
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Ungefähr�bleiben.
Im�Verborgenen�verharren.
Nach�draußen�schauen,�als�wäre�das�Draußen�eine�
schweifende�Wildnis,�aus�der�jederzeit�gänzlich�
unbekannte�Wesen�auftauchen�könnten.
Man�muss�achtsam�sein.
Eine�gewisse�Demut�atmen.
Das�Fest�einer�gewissen�Stille�feiern.
Auf�dem�Boden�liegen�und�die�Fasern�des�Teppichs�
einmal�aus�so�großer
Nähe�betrachten,�dass�der�Teppich�in�seiner�Gesamtheit
verschwindet�und�mit�ihm�das�Innen�der�Dinge.
Stehen�bleiben,�wenn�zu�rennen�wäre.
Einen�Umweg�machen,�um�gar�nichts�willen.
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Psst!�Ruhig!�Hörst�du?�Nein?�Ich�auch�nicht.�
Immer�noch�zu�laut.�Aber�irgendetwas�ist�da!�Muss�
da�sein!�Sich�nähern!�Uns�überkommen!�Etwas�noch�
nie�Dagewesenes.�
Oder�etwas,�das�schon�immer�da�war,�nur�dass�wir�es
vergessen�haben.�Wir�alle.�So�oder�so:�Es�kommt!
Es�wird�keinen�lauten�Knall�geben.�Es�kommt�langsam,�
leise.�Vielleicht
wird�es�niemand�bemerken.�Vielleicht�bemerkt�es�nicht
einmal�sich�selbst.�Vielleicht�wird�es�bitter�sein�wie�ein
Abschied.�Vielleicht�festlich�wie�ein�Feiertag.�Vielleicht�
wird�es�alles�ändern.�Sich�sanft�auf�uns�legen�wie�die�Nacht.
Uns�aufwecken�wie�ein�Sonnenstrahl.
Oder�es�kommt�gar�nichts.�Nur�die�Erkenntnis,�dass�es
immer�schon�so�war.�Dass�nichts�niederkommt,�
dass�wir�feststecken,�bar�jeder�Hoffnung,�dass�nichts�
mehr�zu�tun�ist�als�warten.�Aber�selbst�das�wäre�etwas.�
Es�nähme�den�Druck.
Nur�kann�es�nicht�bleiben,�wie�es�ist.�Wir�haben�kein�Ziel,
und�dennoch�rennen�wir�alle.�Aber�etwas�wird�kommen,
ganz�von�allein.�Etwas�Neues,�etwas�Altes,�etwas�Ungewisses.
Es�kommt.�Muss�kommen.�Uns�überkommen.
Damit�wir�weitergehen.
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Auf�der�anderen�Seite�war�der�Himmel.
Hier�war�ich�mit�meinem�Kopf,�der�zu�schwer�war.
Dazwischen�war�ein�Feld.
Also�rannte�ich�los.
Ich�rannte�und�rannte.
Ich�wollte�auf�der�anderen�Seite�in�den�Himmel�fallen.
Ich�wollte�in�einem�Meer�aus�Molekülen�schwimmen.
Alles�sollte�sich�öffnen�und�mir�den�Weg�bereiten.
Ich�schrie�der�Sonne�entgegen.

Sei�du�selbst!�–�das�sagen�uns�Puma�oder�Nike�oder
Adidas.�Aber�das�ist�eine�vollkommene�Tautologie.�
Das�Ende�der�Welt,�das�Ende�von�allem.�
Wer�ist�denn�dieses�Ich,�wenn�nicht�die�Summe�von
Verbindungen�mit�den�Dingen,�mit�Dingen,�die�ganz
ohne�jeden�Zweifel�nicht�ich�sind?�Gerüche
aus�der�Kindheit,�flackernde�Bilder,�die�nur�ab�und�
zu�die�Dreistigkeit
haben,�"ich"�zu�sagen.
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Aber�sie�antwortete�mir�nicht.
Die�Sonne�hatte�mich�nicht�gehört.
Das�Universum�schwieg.
Das�Universum�hatte�noch�nicht�bemerkt,�dass�ich�da�bin.
Aber�ich�war�da.�Ich�war�da,�oder�nicht?

Ich�war�ein�kleiner�Junge�unter�der�Sonne.
Und�ich�redete�in�tausend�Stimmen.
Denn�niemand�wollte�bei�mir�sein,�niemand�wollte�
mit�mir�spielen.
Also�war�ich�all�diese�Leute,�die�ich�brauchte,�
um�zu�überleben.
Ich�war�nicht�länger�allein,�ich�war�die�Welt�selbst,�
alles,�was�ich�brauchte.
Ich�redete�mit�mir�und�ich�kämpfte�mit�mir.
Und�ich�war�alle�Leute�und�alle�Gedanken.
Ich�war�alles!

Ich�schlug�die�Tür�zu�hinter�dem�Himmel,�hinter�
der�Sonne,�hinter�dem�Feld,�hinter�dem�Universum.
Ich�war�so�weit�gelaufen,�dass�ich�ich�mit�dem�Kopf�anstieß.
Ich�hörte�den�Zusammenstoß.
Ich�hörte,�wie�ich�fiel,�und�etwas�in�mir�zerbrach.
Ein�lautes�Geräusch,�und�plötzlich�zerriss�es�mir�mein�Herz.
Dann�öffneten�sich�die�Tore.
Ich�war�da.
Aber�die�Welt�lag�in�Trümmern.
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Ich�bin�ein�unnützer�Mensch.
Nichts�habe�ich�gelernt.
Zu�nichts�tauge�ich.
Nichts�stelle�ich�her.
Nichts�schaffe�ich.
Nicht�einmal�mich�selbst.
Ich�akzeptiere�mein�Dasein,�wie�es�ist.
Umarme�auch�die�Krankheit�der�Welt.
Wie�ein�Hund�auf�dem�Hof�liege�ich�da.
Sehe�der�Welt�beim�Passieren�zu.
Zähle�die�Blautöne�des�Himmels.
Eine�Wolke�zerfasert�in�blasse�Streifen.
Dann�kommt�der�Briefträger.
Griechische�Wochen�bei�Lidl,�Feta�preisreduziert.
Ich�belle�einen�kurzen�Zorn�in�den�Raum.
Ich�kaufe�nichts.
Ich�stelle�nichts�her.
Eine�weitere�Wolke�zerfällt.
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